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P rzyw rócen ie  w o ln o śc i p rasy .
Ostateczne uchylenie dekretu prasowego w Polsce.

„D ziennik U staw " ogłosił zarządzenie P rezyden ta  j 
Rzeczypospolitej z d n ia  28 lutego 1930 w spraw ie ogło­
szen ia  u ch w ały  S ejm u R zeczypospolitej Po lsk ie j z dn. 
19 w rześn ia  1927, u ch y la jąc  rozporządzenie Prezy­
d en ta  Rzeczypospolitej z d n ia  10 m a ja  1927 roku  
o p raw ie  prasow em  i zm ienia n iek tó re postanow ien ia  
u staw y  k a rn e j o rozpow szechnian iu  n iepraw dziw ych 
w iadom ości i o zniew agach.

Poniew aż zarządzenie P rezyden ta  Rzeczypospoli­
tej wchodzi w życie z dniem  ogłoszenia, to jes t z dniem  
28 lutego 1930, przeto z dn iem  tym  uzyskały  z pow ro­
tem  moc obow iązującą, dzielnicow e przepisy  prasow e.

A więc z dniem  28 lu tego r. b. znikł w Polsce de­
kret prasow y, k tó ry  w ydaw com  przysporzył dużo 
s tra t  m a te rja ln y ch  z pow odu niezliczonej ilości kon­
fisk a t prasow ych.

W  zw iązku ze zniesieniem  d ek re tu  prasowego, 
Sejm  — z uw ag i n a  to, że tenże d ek ret był stosow any 
bezpraw nie — w in ien  uchw alić  am nestję , d la zlikw i­
dow ania obecnych procesów  prasow ych i un ikn ięcia  
tem  sam em  k a r  i kosztów.

R ekord w  k o n fisk a tach  osiągnęła  „Polonia" w Ka­
tow icach. K onfiskat „P olonji" było 111 (sto jedenaście) 
Szkody w ynikłe z tych  konfiskat, procesy, kary , n a ­
w iązki sięgają  b lisko  sum y 40.000 zł. Inne w ydaw ni­
ctw a poniosły  tak że  w ielkie s tra ty  m a te rja ln e  z powo­
du c iąg łych  k onfiska t, a szczególnie p ism a  k ie ru n k u  
narodow ego.

Obecne czasy w y m ag ają  u chw alen ia  przez Sejm 
jednolite j u staw y  prasow ej na  ca ły  obszar Rzeczypo­
spolite j. Obecnie w różnych jej częściach obow iązują 
daw ne u s taw y  zaborcze, częścią przestarzałe , częścią 
dostosow ane do potrzeb p ań stw  zaborczych. Rząd, 
a  także Zw iązek W ydaw ców  przygotow ali już pro­
jek ty  jednolite j u staw y  prasow ej polskiej.

Na czas przejściow y aż do u chw alen ia  nowej 
I ustaw y  prasow ej, obow iązuje w  b. zaborze p rusk im  

podana  poniżej

N iem ieck a  u sta w a  p rasow a
z d n ia  7 m a ja  1874 r.

I. Urządzenia ogólne.

§ 1.
W olność p ra sy  podlega ty lko  ty m  ogran iczeniom , k tó ­

re w n in ie jsze j u staw ie  są przew idziane.
§ 2 .

N iniejsza u s ta w a  dotyczy w szelk ich  dziel d ru k a rsk ic h , 
jak o  też w szelk ich  in n y ch  pom nożeń  p ism  i w izerunków  
z n ap isam i lub bez napisów , tudzież u tw orów  m uzycznych 
z te k s te m  lub  ob ja śn ien iam i, gdy w ykonane  zosta ły  sposo­
bem  m echan icznym  lub chem icznym  i przeznaczone są  do 
rozpow szechnien ia .

P rzep isy  w zględem  druków , w dalszym  c iągu  ro zw in ię ­
te, odnoszą się do w szystk ich  dzieł wyżej w ym ienionych.

§ 3.
Za rozpow szechnian ie w y d aw n ic tw a (d ruku) w  ro z u ­

m ien iu  te j u s taw y  uw ażać należy  podobnież jego w yw ie­
szanie, w ystaw ian ie  lu b  w y k ład an ie  w  m iejscach , gdżie 
ła tw o zw róci uw agę publiczności.

§ 4.
P raw o  do sam oistnego  w y k o n y w an ia  zaw odu  w ydaw ­

niczego lub  wogóle do o g łaszan ia  i zby tu  w ydaw nic tw  nie 
może być odjęte an i w drodze a d m in is tra cy jn e j, an i sąd o ­
wej.

Pozatem  w ykonyw anie zaw odu w ydaw niczego re g u lu ­
ją  p rzep isy  u s ta w y  procederow ej.

§ 5.
M iejscowa w ładza po licy jn a  może zabron ić  n iezaw odo­

wego publicznego  rozpow szechnian ia w ydaw nic tw  ty m  oso­
bom, k tó ry m  z m ocy §§ 57 p. 1, 2 i 4, 57 a, 57 b, c, 1 i 2 
u staw y  procederow ej wolno odm ów ić dow odu leg ity m acy j­
nego.

P rzekroczenie tak iego  zakazu  k a ra n e  będzie podług  
§ 148 u s taw y  procederow ej.
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II. R egulam in wydawniczy.
5? 6.

Na każdem  w ydaw nictw ie, k tó re  ukaże się na obszarze 
p o d d an y m  m ocy n in ie jszej ustaw y , należy  w ym ienić im ię 
i nazw isko  oraz zam ieszkan ie  d ru k a rz a , gdy  zaś w ydaw ­
nictw o m a być sp rzed aw an e  po k s ię g a rn ia ch  lub  wogóle 
rozpow szechniane, im ię i nazw isko  oraz zam ieszkan ie  n a ­
k ładcy , albo w  raz ie  ogłoszen ia w ydaw nic tw a w łasn y m  
nak ład em , im ię i nazw isko  a u to ra  lub  w ydaw cy. Z am iast 
im ien ia  i n azw isk a  d ru k a rz a  lub  n ak ład c y  dość w ym ienić 
firm ę, f ig u ru ją c ą  w re je s trze  hand low ym . P rzep isow i te ­
m u nie p o d le g a ją  d ru k i, przeznaczone jedyn ie  d la  celów 
zaw odow ych i sp rzedażnych , lub  s to sunków  dom ow ych i 
tow arzysk ich , jak o  to : b lan k ie ty , cennik i, b ile ty  w izytow e 
i t. p. o raz k a r tk i  do g łosow an ia  p rzy  w yborach  pub licz­
nych, gdy  za w ie ra ją  jedyn ie  d a tę  i m iejsce w yboru, oraz 
w y m ien ia ją  osoby, do w y b ra n ia  zalecane.

D ziennik i i czasopism a, k tó re  w ychodzą co m iesiąc  
lub  w  k ró tszych , choćby n ie jed n o s ta jn y c h  odstępach  cza­
su (w ydaw nictw a perjodyczne w zrozum ien iu  n in ie jsze j 
ustaw y), w in n y  prócz tego w  k ażd y m  num erze, w  każdej 
części lub  zeszycie zaw ierać  im ię i nazw isko  o raz zam iesz­
k an ie  re d a k to ra  odpow iedzialnego.

W olno w ym ien iać  k ilk a  osób, jako red a k to ró w  odpo­
w iedzia lnych , byle z fo rm y i treśc i tego w y m ien ien ia  m oż­
n a  było stanow czo w nioskow ać, k tó rą  część w ydaw nic tw a 
red a g u je  k aż d a  z ow ych osób.

§ 8.
R ed ak to ram i odpow iedzia lnym i w ydaw nic tw  p e r io ­

dycznych m ogą być jedyn ie  osoby, do d z ia ła ń  zdolne, uży­
w ające w szelk ich  p raw  obyw ate lsk ich  i bądź zam ieszkałe , 
bądź zw ykle p rzebyw ające w  obrębie p ań s tw a .

§ 9.
N ak ład ca  w ydaw nic tw a perjodycznego  w in ien  jeden  

egzem plarz  każdego n u m e ru  (zeszytu, części) w chw ili, gdy 
p rzy stęp u je  do rozdaw n ic tw a lub  rozsy łk i, złożyć b ezp ła t­
nie u  w ładzy  po licy jne j w m iejsce w ydan ia , n a  co uzyska 
n a ty c h m ia s t pokw itow an ie.

P rzep is  ten  nie sto su je  się do w ydaw nictw , k tó re  s łu ­
żą w yłącznie d la  celów  n au k i, sz tuk i, rzem iosł lub  p rze­
m ysłu.

§ 10.
O dpow iedzialny re d a k to r  w ydaw nic tw a perjodycznego 

obow iązany  jest um ieścić za  zwykłą, o p ła tą  ogłoszeniow ą 
n a  żądan ie  w ładz pub licznych  w jednem  z dw óch n a jb liż ­
szych n u m eró w  p ism a  — n ad e sła n e  m u  przez te w ładze 
obw ieszczenia urzędow e.

§ U.
R ed ak to r odpow iedzia lny  w y d aw n ic tw a p.erjodycznego 

obow iązany  je s t n a  żądan ie  in te reso w an e j w ładzy  pub licz­
nej lub  osoby p ry w a tn e j-— zam ieścić bez d o datków  lub 
opuszczeń sp ro sto w an ie  fak tów , w tem że p iśm ie ogłoszo­
nych, skoro  sp rostow an ie  to zostan ie pod p isan e  przez w y­
sy ła jącego , nie zaw iera  nic karygodnego  i o g ran icza  się 
do tw ie rd zeń  fak tycznych .

S p rostow an ie  w inno  być zam ieszczone za raz  w  n a ­
stępnym , licząc od d a ty  nade jśc ia , n ie zam k n ię ty m  jeszcze 
do d ru k u  num erze, m ianow icie w ty m  sam y m  dziale  w y­
d aw n ic tw a  i z użyciem  ta k ich  sam ych  czcionek, jak iem i 
odbito  a r ty k u ł, sp ro s to w an iu  u legający . O dpow iedź w in n a  
być w y d ru k o w a n a  b ezp ła tn ie , o ile nie za jm ie  w ięcej m ie j­
sca, an iże li p ro s to w an a  w iadom ość, za rząd k i ponad  ten 
ro zm ia r  należy  u iścić zw yk łą  op ła tę  ogłoszeniow ą.

§ 12.
P rzep isy  §§ 6 do 11 n ie s to su ją  się do w ydaw nic tw  

w ładz państw ow ych  i gm innych  lub  se jm u, skoro  zaw ie­
r a ją  ty lko  w iadom ości urzędow e.

§ 13.
D oniesien ia perjodyczne, p o m n ażan e  d ro g ą  m echan icz­

n ą  lub  chem iczną (korespondencje litog ra fow ane, auto- 
g rafow ane, m eta lo g ra fo w an e  i kopjow ane) w yjęte  są  z pod

przepisów  n in ie jsze j u s ta w y  co do w ydaw nic tw  periodycz­
nych, gdy się je rozsy ła  w yłącznie do redakcy j.

§ 14-
Jeśli n u m e r (część, zeszyt) zagran icznego  w ydaw nic tw a 

perjodycznego  dw akroć w c iągu  ro k u  będzie p rzedm io tem  
sk a z a n ia  z m ocy §§ 41 i 42 Kod. K arn., P rezy d en t R ady  
M inistrów  może po up ływ ie dw óch m iesięcy od d a ty  u p ra ­
w om ocn ien ia  się o sta tn iego  d ek re tu  sądow ego w ydać w  
drodze publicznego  obw ieszczenia zakaz rozpow szechn ia­
n ia w y d aw n ic tw a n a  czas do la t dwóch.

§ 15.
W raz ie  grożącej lub  w ybuchłej w o jny  P rezy d en t R a­

dy  M inistrów  m ocen jest w drodze publicznego obw ieszcze­
n ia  zabron ić  don iesień  o ru ch a ch  w ojsk  lub  śro d k ach  
obrony.

§ 1 0 .
N iedozw olone są  n aw o ły w an ia  publiczne w p ra s ie  do 

sk ła d ek  n a  pokrycie  g rzyw ien  i kosztów , z ty tu łu  p rzestęp ­
stw a  w yrzeczonych, o raz k w ito w an ia  publiczne z odbioru  
na, ten  cel w pływ ów  p ien iężnych .

§ 17.
A kt o sk a rż en ia  lub  inne dok u m en tu  z p rocesu  k a rn e ­

go wolno p ras ie  og łaszać dopiero  w ów czas, gdy s ta n ą  się 
w iadom em i z rozp raw y  publicznej, lub gdy postępow an ie  
się skończy.

§ 18.
G rzyw ną do dziesięciu  tysięcy  m a re k 1) lub  are sz tem  

albo też w ięzien iem  do sześciu m iesięcy  będą k a ra n e :
1. p rzek roczen ia  zakazów , ob ję tych  §§ 14, 15, 16, 17;
2. p rzek ro czen ia  p rzep isów  §§ 6, 7 i 8, skoro  p opełn io ­

ne zosta ły  w drodze zeznań  rozm yśln ie fałszyw ych.
T akaż  k a ra  do ty k a  n ak ład c ę  w ydaw nic tw a perjodycz­

nego w ówczas, gdy św iadom ie dopuszcza do tego, iżby d a ­
n a  osoba fig u ro w a ła  n iew łaśc iw ie  w w ydaw nictw ie, jako 
red ak to r.

§ 19.
G rzyw ną do ty siąc  p ięćse t m a re k  lub  a re sz tem  k a r a ­

ne będą n a ru sz e n ia  przepisów , za w arty ch :
1. w  §§ 6, 7 i 8, o ile nie p o d p ad a ją  pod p rzep isy  § 1892,
2. w § 9,
3. w §§ 10 i 11.
W  p rzy p a d k ach  pod c. 3 śc igan ie w szczęte będzie ty l­

ko n a  w ystąp ien ie , w yrok  zaś k a rn y  w in ien  za razem  n a ­
kazać um ieszczenie n adesłanego  a r ty k u łu  w  najb liższym  
n um erze. Jeśli n ie u za sad n io n a  um ow a n a s tą p i ła  w  dobrej 
w ierze, w ów czas n a s tą p i zw oln ien ie od k a ry  i kosztów .

III. O dpowiedzialność za przestępstwa prasowe.
§ 20.

O dpow iedzialność za czyny, k a ra n e  z ty tu łu  treśc i w y­
d aw n ic tw a, n o rm u ją  ogólnie p rzep isy  k a rn e .

Gdy chodzi o w ydaw nic tw o  perjodyczne, k arze  p o d p a­
d a  ja k o  sp raw ca , re d a k to r  odpow iedzialny, chyba że ja k ie  
szczególne okoliczności u su w a ją  dom ysł, iż to on jest 
sp raw cą .

§ 21.
Jeśli treść w y d aw n ic tw a zn am io n u je  isto tę  czynu w y­

stępnego, w  ta k im  razie
re d a k to r  odpow iedzialny,
nakładca,
d ru k arz ,

ten , k to  tru d n ił  się zaw odow o zbyw aniem  w ydaw nic tw a 
lub  wogóle pub liczn ie  je rozpow szechn iał (kolporter).

O ile n a  zasadzie § 20 n ie p o d p ad a ją  karze, jak o  sp ra w ­
cy lub  uczestnicy , u le g n ą  za n iedbals tw o  g rzyw nie do 
dziesięciu  tysięcy  m a re k  lub  k arze  a re sz tu  albo tw ierdzy  
lu b  w ięz ien ia  do roku , skoro  nie dow iodą, iż zachow ali 
za leconą im  sta ran n o ść , lub  nie w y k ażą  ta k ic h  okoliczno­
ści, k tó re  je j zachow anie un iem ożliw iły .

Ż ad n a  z pow yższych osób nie u legnie jed n ak  karze , 
je ś li p rzed  ogłoszeniem  p ierw szego w yroku  w skaże au to ra

*) N a zasadzie u s ta w y  sejm ow ej z d n ia  20. 3. 1921 r. 
s to p a  g rzyw ien  w zrosła  dziesięciokro tn ie.
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lub dostarczycie la , za k tó rego  p rzyzw olen iem  p u b lik ac ja  
n as tąp iła , lub  co do p ism a  nieperiodycznego, jego w ydaw ­
cę albo jedną z osób, w  pow yższej kolei w ym ienionych, 
a  p rzeb y w ającą  n a  te ry to rju m  podleg łym  sądom  k ra jo ­
wym , — w raz ie  zaś je j śm ierci, gdy p rzeb y w a ła  n a  tem  
te ry to rju m  w  dacie p u b lik a c ji; p o nad to  w olny m a  być od 
k a ry  k o lp o rte r  w ydaw nic tw  zagran icznych , skoro  o trzym a 
je  d ro g ą  k sięg arsk ą .

IV. Przedawnienie.
§  22.

Ś ciganie k a rn e  zbrodn i i w ystępków , przez rozpo­
w szechn ian ie  w y d aw n ic tw  treśc i k arygodne j popełnionych, 
tudzież in n y ch  w ystępków , za k tó re  n in ie jsz a  u s ta w a  p rze­
p isu je  k arę , p rzed aw n ia  się po up ływ ie  sześciu m iesięcy.

V. K onliskata.
§ 23.

Bez n a k a z u  sądow ego w y d aw n ic tw a u leg n ą  k o n fisk a ­
cie w poniższych  w ypadkach :

1. jeśli w ydaw nic tw o  bądź nie odpow iada przepisom , 
zaw artym , w  §§ 6 i 7, bądź je s t rozpow szechn iane w brew  
przep isom , ob ję tym  § 14.

2. jeśli w ydaw nictw o n aru sza  zakaz ogłoszony n a  za­
sadzie  $ 15 n in ie jsze j u staw y ,

3. jeśli w  treśc i w ydaw nic tw a tkw i is to ta  jednego  z 
p rzestępstw , p rzew idzianych  w  §8 85, 95, 111, 130 lub  183 
N. Kod. K arn ., w  p rzy p ad k ach  a to li 8§ 111 i 130 jedynie 
w ów czas, gdy zachodzi w yraźne n iebezpieczeństw o, iż w  
raz ie  zw łoki w  kon fiskac ie  naw o ływ an ie  lub  podżeganie 
pociągn ie  za sobą bezpośrednio  zbrodnię albo w ystępek.

§ 24.
Z atw ierdzen ie  lub  cofnięcie tym czasow ej k o n fisk a ty  

zależy od w łaściw ego sądu .
W niosek  w  ty m  przedm iocie w in n a  złożyć p ro k u ra tu ­

r a  w  ciągu  24 godzin po za rząd zen iu  kon fisk a ty , sąd  zaś 
obow iązany  je s t w ydać orzeczenie w  ciągu 24 godzin po 
n ad e jśc iu  doń w niosku .

Jeśli k o n fisk a tę  n a k a z a ła  w ładza  p o licy jn a  bez pole­
cen ia  p ro k u ra tu ry , w in n a  jej p rzesłać  swe a k ta  bezzw łocz­
nie, a n a jd a le j w  c iągu  24 godzin. P ro k u ra tu ra  obowią-. 
z a n a  je s t albo  cofnąć k o n fisk a tę  w  drodze rozporządzen ia  
z n a ty ch m ias to w y m  rygorem , albo w ciągu  12 godzin po 
o trzy m an iu  a k t od polic ji w ystąp ić  z w n iosk iem  o za tw ie r­
dzen ie  sądow e k on fiska ty .

Jeśli przed  up ływ em  p ią tego  d n ia  po zarządzen iu  k o n ­
fisk a ty  decyzja  za tw ie rd z a ją ca  sądu  nie dojdzie do w ładzy, 
k tó ra  k o n fisk a tę  za rządz iła , w ów czas ta k o w a  u pada , i po- 
jedyńcze egzem plarze w in n y  być od n ie j zw olnione.

§ 25.
Od decyzji sądu , cofającej tym czasow ą k o n fisk a tę , n ie ­

m a re k u rsu .
§ 26.

Tymczasową konfiskatę, przez sąd zatwierdzoną, cof­
nąć należy, skoro w ciągu dwóch tygodni od daty jej za­
twierdzenia nie zostanie rozwinięte właściwe dochodzenie 
karne.

§ 27.
K o n fisk a ta  w ydaw nic tw  obejm uje ty lko  te egzem pla­

rze, k tó re  będą znalezione w d an e m  m ie jscu  w  celu roz­
pow szechn ien ia . Może ona objąć k lisze i form y, służące do 
pom nożen ia ; co do d ru k ó w  w  śc islem  tego słow a znacze­
n iu  n a leży  n a  żądan ie  in te resow anego , za m ia s t k o n fisk a ty  
u k ła d u  (zacu) n ak azać  jego rozb iórkę.

W  raz ie  k o n fisk a ty  należy  oznaczyć te u s tęp y  p ism a, 
k tó re  ją  pow odują, i przy toczyć przep isy , jak ie  zosta ły  po­
gw ałcone. O drębne części w ydaw nic tw a (dodatk i do dzien ­
n ik a  i t. p.), k tóre n ic  karygodnego  nie za w iera ją , w inny  
być z pod k o n fisk a ty  w yjęte.

§ 28.
Dopóki trw a  k o n fisk a ta , n ie  w olno an i rozpow szech­

n iać  w y d aw n ic tw a n ią  objętego, an i p rzed rukow yw ać tych 
ustępów , k tó re  ją  spow odow ały.

Kto, w iedząc o zarządzonej konfiskac ie , w y k racza  p rze ­
ciw ko pow yższem u zakazow i, u legnie grzyw nie do pięciu 
tysięcy  m a re k  lub  karze  w ięz ien ia do sześciu m iesięcy.

8 29.
Do o rzek an ia  w  sp raw ach  o w ykroczenia p rasow e po­

w ołane są  w yłącznie sądy.

VI. Przepisy końcowe.
§ 30.

Szczególne przep isy , k tó re  obow iązu ją p ra sę  w  okresie 
g rożącej lub  w ybuch łe j w ojny, ogłoszonego s ta n u  w ojen- 
zach o w u ją  moc i n ad a l bez w zględu n a  n in ie jsz ą  ustaw ę, 
nego (oblężenia) lub  zabu rzeń  w ew nętrznych  (rokoszu),

To sam o dotyczy p rzep isów  o sk ła d a n iu  bezp ła tnych  
egzem plarzy  do b ib ljo tek  i zbiorów  publicznych .

Poza ogólnym  p o d a tk iem  zarobkow ym , oparty m  na 
u staw odaw stw ie  k rajow em , ta k  p rasa , ja k  i poszczególne 
dzieła  d rukow ane, in n y m  poborom  n ie p o d leg ają  (stem pel 
d z ien n ik a rsk i i kalendarzow y , p o d atek  od ogłoszeń itp.).

§ 31.
U staw a n in ie jsz a  w chodzi w życie z dn iem  1 lipca 

1874 roku .

P ruska u sta w a  p rasow a
z d n ia  12 m a ja  1851 r.*)

8 9.
Afisze i p la k a ty , skoro  nie z a w ie ra ją  ozn a jm ień  o p ra ­

w em  dozw olonych zg rom adzen iach , o zabaw ach  pub licz­
nych, k radz ieży , zagub ien iu  lub  zn a lez ien iu  rzeczy, o sp rze ­
dażach  lub  innych  don iesień  z dziedziny  s to sunków  z a ­
w odow ych, nie mogą. być w yw ieszane, rozlep iane lub  w  in ­
ny sposób publiczn ie w ystaw iane .

*) O bow iązują ty lko  trzy  p a ra g ra fy .

MO N O T Y P E uniwersalne 
aszyny do składania

Monotyp w drukarni — 
własna odlewnia czcionek

Bronisław S. Szczepski
W arszawa

A leja Ujazdowska 28 Telefon nr. 257-76
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Nie stosuje się to do urzędowych obwieszczeń władz 
publicznych.

§ 10.
Obwoływać, sprzedawać, rozdawać, rozlepiać lub wy­

wieszać druki albo wizerunki na drogach, ulicach i pla­
cach publicznych lub innych miejscach publicznych, wol­
no jedynie osobie, która uzyska na to zezwolenie od miej­
scowej władzy policyjnej i ma przy sobie stosowny dowód 
z wymienieniem własnego jej nazwiska. Zezwolenie to 
może być każdej chwili cofnięte.

§ 41.
Wykraczający przeciwko przepisom §§ 8, 9 i 10 ściąga 

na siebie grzywnę do tysiąca, pięciuset marek lub karę 
więzienia do sześciu tygodni.

0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w y d a w n iczy m .

Z dalszej serji artykułów, zamieszczonych 
w specjalnym numerze drukarskim  „Printing 
Number" londyńskiego „The Times‘a“, zapo­
znajemy Czytelników z artykułem  o metalach 
i stopach metali, używanych w przemyśle gra­
ficznym.

XVI.
M etale drukarsk ie.

T o p i e n i e  i o d l e w a n i e .
Szeroko rozpow szechnione używ anie m aszyn, 

zaprow adziło  p raw ie w każdym  przedsięb iorstw ie 
d ru k a rsk iem  różne m echaniczne sposoby odlew ania 
i sk ład an ia  czcionek. Ten w zrost m echanicznego 
sk ład an ia  spow odow ał w iększe zapotrzebow nie m e­
ta lu  do od lew ania  czcionek, stereotypów  etc.

Poniew aż pole do rob ien ia  dośw iadczeń tem i m e­
ta lam i jest bardzo ograniczone, gdyż nie znaleziono 
dotychczas innego m eta lu , k tó ryby  ołów zastąpił, 
n iem a też m ożliw ości zm ien ien ia  jego fizycznej w ła­
sności, wobec czego w ybór tego m etalu  i jego kom po­
zycji jes t już u sta lony . Nowoczesne sposoby topie-

Poezja a drukarstwo.
Poezja praw ie od za ran ia  d ru k a rs tw a  była czyn­

n ik iem  tw órczym  w  dziedzinie form y typograficznej 
D ruk  dzieł poetycznych w ykonyw ano przew ażnie za­
wsze w ytw ornie, p rzyozdabiano in ic ja łam i, w in je ta- 
mi. W yodrębniano  od form y dzieł naukow ych  tło ­
czonych także w ytw ornie, lecz przew ażnie u m iark o ­
wanie. D om agała się tego sam a treść  poezji, jej for­
m a p iękna, lo tn a  n ieraz  i lekka.

P ięk n ą  form ę typograficzną n ad aw ał poezji ze swej 
s trony  d ru k a rz , ja k  i żądał jej przew ażnie także 
poeta. P ierw szy  w idział w  poezji m yśl wyższego g a­
tu n k u , m yśl tw órczą i n a tchn ioną . Rozum ow ał więc 
słusznie, że m yśli tak iej należy  nadać  jak n a jp ięk - 
n ie jszą  form ę zew nętrzną. P oeta  p rzeję ty  już jako 
tak i ideałem  p iękna przew ażnie z zam iłow aniem  
dbał o form ę zew nętrzną sw ych utw orów , żył z d ru ­
karzem  sw oim  w najw iększej przy jaźn i, w spólnie 
n ie jako  tw orzyli dzieło. Tak było n. _p. za czasów Ko­
chanow skiego, ta k  żył z sw em i au to ram i Grel, tak  
tw orzył Ż upańsk i d la  M ickiewicza.

W  osta tn iem  stu lec iu  szczególnie poeci przyczy­
nili się m yślą i p racą  w łasn ą  do podn iesien ia  form y

n ia  i czyszczenia m eta lu  u su w ają  nieczystości, k tóre 
szkodzą przy używ an iu  go, p o m ag a ją  do p rodukcji 
m eta lu  ściśle od życzonej kom pozycji i obn iżają  ko­
szty  p ro d u k c ji tych  m etali. W  o sta tn ich  k ilk u  iatac li 
dzięki stale  w zm acniającego  się w yścigu, a m ian o ­
wicie w p rodukc ji gazet i stałego dążenia do u lepsze­
n ia  jakości d ru k u  pow sta ła  tendenc ja  podw yższenia 
ilości cyny i an ty m o n u  do ołowiu, by w ten  sposób 
ulepszyć w yrazistość i trw ałość czcionki. W ytężyła 
się więc w spółpraca m iędzy p ro d u cen tam i i p raco­
w nikam i o zastosow aniu  dokładnej m etody przy 
używ aniu  m eta lu  oraz u s ta le n iu  m ieszank i n a jw ię ­
cej stosow anej do indyw idualnego  zapotrzebow ania.

Z a s a d n i c z e  w ł a s n o ś ć  i.
By osiągnąć m etal stosow ny d la  celów d ru k a r­

skich, dw ie zasadnicze w łasności m e ta lu  są  w ym aga­
ne i to, by  m etal był dostatecznie p ły n n y  p rzy  tem ­
p era tu rze  nie p rzepalającej form y odlew niczej lub 
m atry c  i, by podczas sk rzepn ian ia  m ógł się lekko 
rozszerzać, w ypełn iając lepiej k o n tu ry  form y o d ­
lew niczej. W łaściw ość ek sp an sji po siad a  an tym on; 
używ anie jed n ak  an ty m o n u  sam ego byłoby całkiem  
nieodpow iednie, gdyż jes t za tw ardy , k ru ch y  i prze­
chodzi w s tan  p łynny  p rzy  bardzo w ysokiej tem pe­
ra tu rze . M ieszając go n a to m ias t w pew nej proporcji 
z cyną i ołow iem  otrzym a się m ieszankę z żądanem i 
w łasnościam i. M ieszanka cyny, ołow iu i an ty m o n u  
zestaw iona je s t zw ykle w n astęp u jące j p roporcji: 
cyny od 2 p rocen t do 20 procent, an ty m o n u  od 10 p ro ­
cen t do 30 procent, ołow iu od 50 procent do 88 p ro ­
cent.

M etale d ru k a rsk ie  są nie tylko zw ykłą m echa­
n iczną m ieszanką tych  trzech e lem en ta rnych  m etali 
jak  cyny, ołow iu i an tym onu , k tóre w stan ie  stałym  
tw orzą bardzo skom plikow aną s tru k tu rę , lecz każdy  
e lem en ta rn y  m etal w n im  zaw arty  u d zie la  m ieszance 
coś z w łasnych  fizycznych w łasności. M etale d ru k a r­
skie są jak b y  now em i c ia łam i z ich in d y w id u aln ą  
ch a rak te ry s ty k ą . Mówiąc otw arcie, to ołów należy 
uw ażać jako  głów ne ciało w tej m ieszance. Cyna daje

estetycznej książk i. — P rzypom nę tylko w Anglji 
W . M orrisa, u nas S tan is ław a  W yspiańskiego.

P ra c a  W yspiańskiego , p rzerw an a  jego p rzed ­
wczesnym  zgonem, pod jęta  radośn ie  przez szereg 
d ru k a rzy  k rakow sk ich , w ydała p iękne rezu lta ty , nie 
stw orzyła n ies te ty  tego, co zam ierzał W ysp iańsk i — 
form y k siążk i polskiej.

Z agadn ien iem  tem  żywo za in teresow ał się jeden 
z w spółcześnie nam  najw iększych  poetów — E m il 
Zegadłowicz.

W  p o szuk iw an iu  form y k siążk i polskiej, za trzy ­
m ał się Zegadłowicz na d ru k ach  XVI w ieku, oraz 
d rukach  straganow ych , k a lw ary jsk ich  i częstochow ­
sk ich  i d la  szeregu sw ych utw orów  opracow ał form y 
oryginalne, zbliżone do form  druków  powyższych.

Pew nego rodzaju  „Credo" typograficzne, swoje 
zap a try w an ia  na zadan ia  d ru k a rs tw a  polskiego w y­
głosił Zegadłow icz na  trzecim  Zjeździe B ibljofilów  
Polsk ich  we Lwowie. W  referacie  tym , pełnym  poezji 
i m yśli głębokich p rzed staw ił a u to r pracę d ru k a rza , 
szczególnie d ru k a rza  polskiego jako  p racę tw órczą, 
rów norzędną z p racą  au to ra . P raca  ta  pow in n a  zdą­
żać do jednego w ielkiego w ysiłku , do stw orzen ia 
książki polskiej. Celu tego jednakże  nie osiągniem y,
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płynność i k rzepkość, an tym on zaś tw ardość i posia­
da w łasność ek sp an sji ta k  potrzebnej do osiągnięcia 
ostrych  lin ji czcionki.

W ta k  k ró tk im  arty k u le , ja k  n in iejszy , m ożna je ­
dynie pow ierzchow nie poruszyć ten tak  bardzo skom ­
p likow any  proces, przez k tó ry  m etal przechodzi 
w czasie m iędzy stopieniem  a odlew aniem . W stan ie 
zupełnie p łynnym  m etal d ru k a rsk i m ożnaby uw ażać 
jak o  jed n o litą  m ieszankę cyny, ołowiu i an tym onu , 
jeżeli jed n ak  obniży się pow oli tem p era tu rę  tej m ie­
szanki, przechodzi ona  w sw ym  składzie zanim  ca ł­
kiem  skrzepn ie pew ną zm ianę. Poniżej pewnego 
s topn ia  te m p e ra tu ry  — tak  zw anej „ tem p era tu ry  re- 
P aracy jnej"  — elem entarne  m etale  zna jd u jące  się 
w m ieszance zaczynają tw orzyć m iędzy sobą różne 
m etalow e kom binacje, czyli rozdzielają  się i ze stanu  
Płynnego przechodzą w s tan  stały . Gdy tem p era tu ra  
spada jeszcze niżej ilość sk ładn ików  przechodzą­
cych w stan  s ta ły  w zrasta , dopóty o s ta tn ia  tem p era­
tura. zostan ie osiągnięta . T em pera tu rę  tą  nazyw a się 
„ tem p e ra tu rą  eu tetyczną" i ta k  sam o jak  „tem pera­
tura. sep a racy jn a"  zm ienia się stosow nie do sk ład n i­
ków m ieszanki. Nazwę „eute tyczną" dano tej m ie­
szance o elem entach  m etalow ych, k tóre po trzebują 
n a jn iższą  tem p era tu rę  do stopu.

Powyższe zestaw ienie w skazu je więc, że są trzy  
w yraźne fazy rozw ojow e w  czasie powolnego ch ło­
dzenia m etalu  d rukarsk iego .

W  pierw szej fazie m etal jest całkiem  płynny 
i jednolitego  sk ładu  tak  długo, jak  długo trw a  tem- 
p er a t u r  a sep arae  yjna.

W drugiej fazie m ieszan k a  s ta je  się częściowo' 
sk rzep ła i częściowo p łynna jeśli tem p e ra tu ra  jest 
poniżej „ tem p e ra tu rą  separacy jną", a ponad  „tem pe­
ra tu r ą  eu tetyczną". W  tej fazie n iem a  dłuższej jedno- 
sta jności w składzie, gdyż sk rzep ła  część sk ład a  się 
z różnych sk ładn ików  z części p łynnej. W  trzeciej 
fazie zaś m ieszan k a  jes t już całkow icie skrzepła, 
gdyż te m p e ra tu ra  sp ad ła  poniżej „ tem p era tu ry  eute- 
tycznej" i jej u k ład  fizyczny jest kom pletny.

jeżeli nie zdobędziem y się na  w ysiłek  stw orzenia 
o ryg inalne j czcionki polskiej. Dopiero, gdy u  po­
szczególnych narodów  u jaw n i się tw órczy czyn 
w  stw orzeniu  czcionki odrętwiej, biologicznie koniecz­
nej, rasow o pew nej, psychologicznie n ieom ylnej — 
w tedy  ze sprzęży k ro jów  ty ch  w ykw it nie najw yższa 
forma, ducha d ru k a rsk ieg o : czcionka w ieczna; — nią 
Po raz pierw szy zostan ie w yd ru k o w an a E w angelji 
w ielka  now ina, w k tórej treśc i z w ykresem  typogra­
ficznym  stan ie  się jed n ą  in teg ra ln ą  całością niepo­
dzielną i w ieczną w łaśnie! -— S tan ie  się to wtedy, 
8'dy jed y n y  u n iw ersa lizm : „jedna ow czarn ia i jeden 
P asterz  — stan ie  się ciałem "!

R eferat E. Zegadłow icza, p rzesiąk n ię ty  głęboką 
m iłośc ią  do książk i i do zaw odu naszego, uk aza ł się 
osta tn io  w w ydaw nictw ie „B ib ljo teka Studw udzie- 
s tu" pod ty t. „G aw ęda poety z typografem ". D ruk 
w ykonany  został jak o  d ru k  b ib ljofilsk i p ierw szą pol­
sk ą  czcionką, an ty k w ą  Jeżyńskiego, w nak ładzie  120 
egzem plarzy, na  papierze czerpanym  w dw u kolorach 
w  Rolniczej D ru k a rn i w  P oznan iu .

D ruczek ten , nie w ątp im y , znajdzie się jako  ozdo­
ba b ib ljo tek i każdego in teligen tnego  d rukarza . — 
L ena 4 Zł. M arta Sarnowska.

T e m  p e r  a t u r  a.
Celem osiągnięcia zadaw alającego  odlewu, trze­

ba uw ażać n a  to, by te m p e ra tu ra  m etalu  do odlew a­
n ia  była tak ą , ja k ą  je s t op isana w p ierw szem  stad ju m  
rozw oju  czyli, że tem peratu ra, ta  w in n a  być ponad 
„ tem p e ra tu rą  separacy jną". Obecna tem p era tu ra  k ie­
ro w an a  je s t przez ilość pobocznych fak torów  ta k  jak  
sposób i szybkość odlew u, szybkość chłodzenia, ro z ­
m iar p ły ty  czcionkowej lub stereotypy, w a ru n k i ją  
o taczające etc.

Opis ten  dotyczy procesów , jak ie  przechodzi m ie­
szanka, przy całkow icie stopionym  m etalu . Przy 
przeciw nej procedurze, czyli w tenczas, gdy m etal 
jes t zupełnie skrzepły, ja k  podano w fazie trzeciej 
zm iany  m a ją  przebieg odw rotny, a m etal nie je s t 
w stan ie  odlew niczym , tak  długo, aż tem p e ra tu ra  nie 
osięgnie s to p n ia  powyżej „ tem p era tu ry  separacy jne j" .

Wobec tego trzeba zawsze dbać o to, by tem p era ­
tu ra  potrzebna do p racy  była w stopniu  „ tem p era tu ry  
separacy jne j" , k tó rą  stosow nie do m ieszanki m etalu  
rów nież  się zm ienia.

Kom pozycja każdego m eta lu  d rukarsk iego  za­
leżna je s t częściowo od sposobu od lew an ia  i częścio­
wo od w ym aganej tw ardości czcionki.

N iek tó ra  ek sp an sja  kom pozycji za leżna jest rów ­
nież od rów now agi u trzym anej m iędzy ilością an ty ­
m onu. P rzeciętne kom pozycje m a ją  n as tęp n y  sk ład : 
cyny od 5 procent do 12 p rocen t; an ty m o n u  od 14 p ro ­
cent do 25 p o rcen t: ołow iu od 63 procent do 84 proc.

M etal stereotypow y: 
cyny od 3 p rocen t do 10 p rocent; an ty m o n u  od 14 p ro­
cent do 17 procent; ołow iu od 75 p rocen t do 83 proc.

M etal do od lew an ia  w ierszy: 
cyny od 2 procent do 4 procen t; an ty m o n u  od 10 p ro­
cent do 13 procent; ołowiu od 83 p rocen t do 88 proc.

1) o k  ł a d n a  k o m p o z y c j  a.
W kom pozycji m etalów  m onotypow ych m ożna 

zauw ażyć, że są  stosunkow o bogate w cynę i an ty ­
m on i sw ym  stopniem  sk ładow ym  d o ró w n u ją  odle- 

j wom  czcionkow ym . M etale stereotypow e, od" czasu, 
kiedy m ożna odlew ać stereop ły ty  z każdego m etalu  
d ru k a rsk ieg o  m a ją  szerokie pole zastosow an ia  przy 
kom pozycji z w y ją tk iem  n iek tó ry ch  pospiesznych 
m aszyn  odlew niczych, k tó re nie m ogą p rzy jąć w a­
ru n k ó w  o ta k  szerokiem  polu. Tam , gdzie w iersze od­
lew a się m aszyną rzadko  będą one używ ane w prost 
do d ru k o w an ia , gdyż odlew a się z n ich  w pierw  stereo- 
Płyty. W obec tego m etal m iękk i i zaw iera jący  sto ­
sunkowo' m a łą  ilość cyny i an tym onu  je s t ta n i i ko­
rzy stn y  do użytku.

Z tego co podałem  wynika, po pierw sze, że jest 
rzeczą bardzo w ażn ą  używ ać dokładnego zestaw u 
m ieszank i d la  poszczególnych celów, po drug ie uży­
w ać m ieszankę przy należytej tem pera tu rze , ś c iś le j­
sze p rezstrzeganie przez d ru k a rzy  tych  dwóch zasad  
zapobiegłoby w ielu  trudnościom  stąd  pow stającym .

Prócz m echanicznego sk ła d a n ia  i stereopły t, m e­
ta l d ru k a rsk i używ any jes t rów nież do' innych  celów. 
Zw ykłym  m etalem  d ru k a rsk im  lub in n ą  m ieszanką 
i ołow iu i an tym onu , od lew a się rów nież : klisze, ob­
w ódki, k w ad ra ty  i in n y  m a te r ja ł ju s tu n k o w y  od cza­
su  k ied y  nie w ym aga się tw ard y ch  czcionek!
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U C Z E Ń - S K Ł A D A C Z
PODRĘCZNIK DLA UCZNI — SKŁADACZY 
128 stron 8o, 100 rycin i liczne przykłady.

U C Z E Ń  - D R U K A R Z
PODRĘCZNIK DLA UCZNI — DRUKARZY

160 stron 8°, 55 rycin, liczne przykłady i 4 dodatki.
O p ra c o w a ł

J ó z e f  G a l e w s k i

O podręczn ikach  tych w y raża li się poch lebn ie fachow ­
cy i p ra s a  zaw odow a w num erze  poprzednim .

Dziś k o rzy stam y  z w yw iadu , udzielonego nam  przez 
p. E d w a r d a  P a  w 1 o w s k i e g o, d y rek to ra  Spółki 
A kcyjnej D ru k a rn ia  P o lska w  P oznan iu , k tó ry  o podręcz­
n ikach  tych  w y raz ił się z uznan iem , i to n as tęp u jąco :

„Dziesięć la t m inę ło  od odrodzen ia P olsk i, a  n ik t z 
nas, d ru k a rzy , nie zn a laz ł czasu  n a  zajęcie się w ydaniem  
książek  zaw odow ych. B o ry k ała  się b ied n a  m łodzież, k tó ­
ra  eh c ia ła  i chce się uczyć, i czyniła  to  w p rak ty ce , a w 
po trzebnych  w ypadkach  s ta ła  ogołoconą, bez n au k i teore- i  

tycznej. N ik t się nie znalazł, k tó ry b y  codzienne kon iecz­
ne w y ra ża n ia  niezliczonej ilości nazw  m a te rja łó w  i n a ­
rzędzi w  p rzem yśle g raficznym  tłu m aczy ł n a m  n a  język 
ojczysty. N ieraz p rzy k ro  p rzysłuch iw ać  się w yrażen iom  
daw nie jszym , odziedziczonym  po daw nie jszych  o k u p an ­
tach  naszego k ra ju . Ja  osobiście m ógłbym  m ieć do osoby 
p. Józefa G alew skiego urazę, n a to m ia s t gdy u jrza łem  po­
wyżej w ym ienione prace, s ta łe m  się n a ty c h m ia s t jego 
życzliw ym  zw olennik iem . Gdy to w znajom ych  ko łach  
zauw ażono, już sz k a rad n a  k ry ty k a , panosząca się n a d ­
m iern ie  u nas, za b ra ła  się do „czynu *. P rzedstaw iono  m i 
p racę  p. G alew skiego jak o  zw ykłe p rzep racow an ie  lub  
tłum aczen ie  podobnych  dziel z obcych języków . Na to 
odpow iedzia łem  i tw ierdzę, że gdyby n aw e t ta k  było, nie 
biorę tego za złe, p rzeciw nie , cieszę się i życzę, aby  jego 
p ra c a  i w ysiłek  zn a laz ły  w szędzie u zn an ie  i chociaż aby 
w cząstce w ynagrodzono  m u za to, co uczyn ił dla' nas, d la  
p rzem y słu  graficznego.

„Byłem  d ług i czas przew odniczącym  kom isji egzam i­
nacy jne j. S iedzia łem  całe dnie z ko legam i d ru k a rz a m i 
i w y słu ch iw ałem  dużo niedorzeczności z u s t m łodzieży, 
k tó ra  ch c ia ła  osięgnąć do jrza łość  w  egzam inie . — Jakże 
sm u tn ie  w yglądało , gdy eg zam in u jący  i s to jący  przed  
egzam inem  nie m ogli się n ie ra z  fachow o porozum ieć i 
zrozum ieć. P o legało  to w prost n a  tern, że nie było p o d ­
ręczników . Te podręczn ik i d la  uczn ia -sk lad acza  i dla 
u czn ia -d ru k a rza  stw orzy ł p. Józef G alew ski, za co należy  
się m u  od całego spo łeczeństw a g raficznego  p raw dziw a 
podzięka. A szczególnie dlaczego?

„Gdy zn a laz łem  k ilk a  godzin  czasu , z za in te re so w a­
n iem  czy ta łem  je d n ą  i d ru g ą  k siążkę ; w te j chw ili zde­
cydow ałem  się zak u p ić  k ilk a d z ie s ią t i p rzeznaczyć ta k o ­
we b ezp ła tn ie  m łodzieży, p ra k ty k u ją c e j w  zak ład ach , n a ­
leżących do k o n ce rn u  p rzezem nie rep rezen tow anego . — 
Nie u m iem  tu  opisać, z ja k ą  radośc ią , z ja k ą  w dzięczno­
śc ią  i z ja k iem  u zn a n ie m  chłopcy tę k siążk ę  p rzy ję li, 
i p rzek o n a łem  się, że podałem  im  o d daw na oczek iw aną 
pom oc, bo w yprow adziłem  ich  z owego k łopo tu  — p rzy ­
szłych egzam inów , k tó re  z zam iłow an iem  przep row adza 
nasz  k o ch an y  ko lega p. J a n  K uglin; już będą się m ogli 
ku jego zadow olen iu  w yw iązać n ie ty lko  lepiej, ale zdaje 
się zupełnie.

„N iechaj n ik t nasze j m łodzieży nie zarzuca, że ona 
nie m a za in te re so w an ia , ja k  to się nadgół mówi. Jeżeli 
chłopiec się zdecydow ał w stąp ić  do n au k i d ru k a rs tw a , 
to  ty lko  ideowo, pow iedzm y — przez podziw  d la  d ru k o ­
w anej książk i i gazety  oraz chęć p o zn an ia  ta jem n icy  ich 
p ro d u k cji. Jeżeli n a to m ia s t ta  jego żądza w iedzy n ie zo­
s ta ła  należycie teo re tyczn ie w zak ładzie  p o p arta , to p r a k ­
ty k a  sa m a  nie w ystarcza , a zw łaszcza w tedy  nie, gdy 
m łodzieniec poza pom ocn ik iem  szukać  będzie zadow ole­
nia w  w yróżn ien iu  się i osiągn ięciu  później wyższego

stanow iska . K siążka ta  stanow i d la  k sz ta łcen ia  się d ru ­
karzy  podw alinę  e lem e n ta rn ą  i chę tn iebym  w idział, aby 

! uznan ie  m oje podzieliło  całe grono  ko leżeńsk ie i książkę 
tę sw em u uczniow i, skoro  on po odbytym  czasie p róbnym  

; zosta ł za k o n trak to w a n y , w ręczyło bezp ła tn ie , u ła tw ia jąc  
sobie sam em u  obow iązek w yszkolen ia teoretycznego.

„Jeżeli dziecko rozpocznie uczęszczać do szkoły, ukoń- 
| czenie n a u k  byłoby nie do pom yślen ia  bez e lem en ta rza  
■ i podręczn ika. Bez tych  środków  pom ocniczych żaden  p e­

dagog n ie osiągnąłby  u  m łodzieży tego, co do jrza łość 
| szko lna w ym aga. D latego w szystk im  kolegom  polecani 
j Jak n a ju s iln ie j, aby nie zan iedbali zaopatrzyć każdego 

uczn ia  w  książkę , w y d an ą  przez p. Józefa G alew skiego 
w  C zersku. Ale i pom ocnik  pow in ien  k u rs  n au k i z lite ­
ra tu ry  fachow ej odnow ić p iln em  czytan iem , a już zupe ł­
nie nie zaw adzi, jeżeli n iek tó rzy  z naszych  w łaścicieli 
d ru k a rń  zap o zn a ją  się szczegółowo z treśc ią , n ie raz  im 
poti zebną".

* * *
Cena brosz, egzem pl. „U czeń-Składaćz * 5 zl; od 8 egz. 

po 4.75 zl; od U egzem pl. po 4.50 zl; w m ocnej opraw ie  
1.25 zł drożej za egzem plarz. C ena brosz. egz. „Uczeń- 
Drukarz** 5 zl; od (i egzem pl. po 4.50 zł; od U egzem pl. 
po 4 zł; w  m ocnej opraw ie 150 zł drożej za egzem plarz. 
F orto  i opakow anie  na rac h u n ek  zam aw iającego . — Od 
10 egzem pl. w ysy ła  franko , k tó rą  u sk u teczn ia  się za po ­
b ran iem  pocztow em . W szelkie zam ów ienia p rzy jm u je : 
Józef G alew ski, C zersk — Pom orze.

K o n ser w o w a n ie  szn u rów  k o lu m n o w y ch .
W ie m y  z d o ś w ia d c z e n ia ,  że c z ęs te  m a c z a n ie  

s z n u ró w  d o  w y w ią z y w a n ia  k o lu m n  lu b  la m ó w  d z ia ła  
u je m n ie  n a  ic h  t rw a ło ś ć .  C h c ą c  te m u  z a p o b ie c , p o ­
le c a  s ię  im p r e g n o w a ć  je  w sp o só b  n a s tę p u ją c y :

N a  M! l i t r a  le tn ie j  w o d y  b ie rz e  s ię  a ł u n u  w  ilo śc i 
ły ż e c z k i od  k a w y . W  ro z c z y n ie  ty m  u lo k u je m y  k łę ­
b e k  s z n u ru ,  a  po  n a s ią k n ię c iu  w y jm u je m y  go , s u ­
sz ą c  n a s tę p n ie  n a  p o w ie t rz u .  A łu n  j e s t  s o lą  p o d w ó j­
n ą ,  s k ła d a j ą c ą  s ię  z s ia r c z a n u  p o ta s o w e g o  i s ia r c z a n u  
g lin o w e g o ; u ż y w a  s ię  j ą  d o  k o n s e rw o w a n ia  s k ó r  itp ., 

; n a d a je  s ię  w ię c  ró w n ie ż  do n a s z y c h  ce lów . Z p o w o ­
d u  ta n io ś c i  i n ie t r u d n e g o  z e s ta w ie n ia  ś r o d k a  je s t  on  
p o le c e n ia  g o d n y m . (+ )

=  Z chwili bieżącej = -^
Czas to p ieniądz! Do jednej z fab ry k  am ery k ań sk ich  

p rzyby ł pew nego d n ia  ja k iś  gość z życzeniem  zw iedzenia 
zak ładów . W łaśc ic ie l tychże w spoko jny  i rzeczowy sposób 
zw rócił m u  je d n a k  uw agę na to, że je s t to rzeczą n iem ożli­
wą, m o tyw u jąc  odm ow ę n as tęp u jąco : W  tej chw ili z a ­
tru d n io n y ch  je s t 600 ludzi p rzy  pracy , k tó rą  jesteśm y 
nadzw yczaj obarczeni. G dybyśm y te raz  rozpoczęli p rze ­
g ląd , to każdy  z p racow ników  m ych pośw ięciłby  p rz y n a j­
m nie j 30 sek u n d  n a  o g lądan ie  i spo jrzen ie na p ana , co dla 
tech n ik i p ro d u k cy jn e j oznaczałoby ok rąg łe  5 godzin s tra ty . 
Ż ału ję  więc bardzo, życzeniu p ań sk iem u  uczynić zadość nie 
mogę. Po skończen iu  p rac y  je d n ak  tem uż nic nie stoi na 
przeszkodzie. (+ )

Z Afryki Południow ej. Zawód g raficzny  ro z ra s ta  się 
t,u w m ia rę  nap ły w u  Europejczyków . W  d aw nie jszej n ie ­
m ieck ie j Afryce W schodniej zn a jd u je  się pięć d ru k a rń . 
Z czterech  tam że w ychodzących gazet dw ie są  an g ie lsk ie  
i dw ie indy jsk ie . W  A fryce P o łudn iow ej ukazuj,e się 
w czterech  d ru k a rn ia c h  rów nież ty le gazet, z tych  dw ie 
n iem ieckie. N ajw iększy  rozw ój g ra fik i o k az u ją  m ias ta  
portow e, a w całej Afryce P o łudn iow ej w edle o sta tn iego  
sp isu  naliczono  350 d ru k a rń . W  U nji p ó ln .-a fry k ań sk ie j
w ychodzi 40 dz ienn ików  i 6 czasopism .   W Jo h an n es-
bu rg u  o tw arto  szkolę zaw odow ą d la  d ru k arzy , zao p atrzo ­
n ą  w  n a jlep szy  m a te r ja ł, rów nież w linotypy, podw ójną 
p rasę  pospieszną, s te reo ty p ję  i u rządzen ie  in tro lig a to rsk ie .



Z cyklu: Współczesna prasa w Polsce. 2)

W A C ŁA W  CIECH O W SK I —  Białystok.

Liczebność i poczytność współczesnej prasy polskiej.
Druga k ategorja  p ism , ogólne encyklopedyczne, 

m oże być podzielona rów nież na dw ie grupy: jedną  
— pism o o charakterze ogóln op ań stw ow ym  i drugą — 
p ism  lok a ln ych  — prow incjonalnych . Atoli i tutaj 
podział jest w zględny.

W iele  p ism  w ychodzących  poza W arszaw ą ma 
przecież charakter ogó ln op ań stw ow y i pośw ięca  naj­
w ięcej m iejsca  potrzebom  i in teresom  całego kraju, 
w iad om ościom  z w ie lk iej p o lityk i krajow ej i zagra­
nicznej i t. d. T aki charakter m ają  przew ażnie  
zw łaszcza  d zien n ik i w ychodzące w  w ięk szych  m ia ­
stach , jak: K raków, L w ów , P oznań, W ilno, Łódź, Ka­
tow ice i t. d. Ś ciśle  lok a ln em i są  jedyn ie p ism a w y­
chodzące w  m n iejszych  m iastach , choć pod tym  
w zględem  P o lsk a  z w yjątk iem  zachodnich jej połaci 
jest dość upośledzona.

Z daw ałoby się, że p ow iat z jego sejm ik iem , ra­
dam i m iejsk iem i i gm in n em i, szk oln ictw em , urzęda­
m i ziem sk iem i, tow arzystw am i, k ó łk am i rolniczem i 
i spó łd zieln iam i, w reszcie  z in n em i lok a ln em i przeja­
w am i życia  p rzed staw ia  jednostkę, k tóra pow inna- 
by bezw arunkow o m ieć p ism o, odzw ierciad lające  
dzia ła ln ość  i potrzeby tych  w szystk ich  instytucji, 
oraz skrzętn ie notujące każde w ydarzenie i zajście 
godne uw agi. M ożnaby naw et tw ierdzić, że pow iaty  
p osiad ające osied la  z lu d n ością  n. p. ponad 3000, po- 
w in n yb y  m ieć n aw et parę p ism  obsługujących  osie­
dla i gm in y  sąsied n ie . Z daw ałoby się  rów nież, że 
nieza leżn ie  od p ism  ogó ln op ań stw ow ych  i śc iśle  lo­
kalnych , p ow iatow ych  lub ob słu gu jących  części po­
w ia tu  pow innyby istn ieć  w ięk sze  p ism a  lokalne, w y- 
ehodzące w  m iastach  w ojew ódzk ich  lub znaczniej­
szych ośrodkach h an d low ych  i przem ysłow ych , po­
św ięco n e  ogólnym  potrzebom  pew nej po łaci kraju, 
jako ca łości, a m . in. przeglądom  p ism  w ychodzących  
w m iastach  pow iatow ych .

W  obecnych w arunkach , to co było w ydruko­
w ane w jak iem ś m ałem  m iasteczk u  prow incjonal- 
nem , n ie dochodzi zupełn ie do w iad om ości społeczeń­
stw a. A przecie i tam  ludzie  u m ieją  patrzeć, obser­
w ow ać, m yśleć, p isać. Gdy p ism  było m niej, w szy­
stko godne uw agi co się sta ło , lub było pom yślanem  
w n ajd alszym  zakątku  kraju, drogą przeglądów , 
prasy, przedruków  dochodziło do w iadom ości szero­
k ich  sfer. N atom iast dziś g in ie , bo naw et w re­
dakcjach poczytnych  p ism  n ie są  czytane p ism a pro­
w incjonalne, gd y  rejestrow an ie przez prasę w szel­
k ich  objaw ów  życiow ych  zw łaszcza w  naszych  cza­
sach pow szechnego u d zia łu  społeczeństw a w u staw o­
d aw stw ie  i rządach jest konieczne, gdyż daje m aterjał 
dla u ogó ln ień  poznan ia  P a ń stw a  i  jego potrzeb.

Jak upośledzone są pod w zględem  braku w ła­
snych  organów  prasow ych  niektóre połacie kraju, 
św iad czy  w ym ow nie n astępujące zestaw ienie:

W ojew ództwa: Liczba pow iatów : M ają p ism a  Nie m a ja :
P om orsk ie 20 18 2
P oznańsk ie 38 ■ 28 10
Śląsk ie 14 5 7
Łódzkie 14 7 7
K rakow skie 24 9 15
L ubelsk ie 20 7 13
W arszaw sk ie 23 7 15
B iałostock ie 14 6 8
K ieleckie 16 4 12
N ow ogródzkie 7 2 5
W ileńsk ie 8 2 6
Lw ow skie 28 7 21
S tan is ław ow sk ie 16 . 4 12
Polesk ie 9 2 7
W ołyńskie 9 2 7
T arnopo lsk ie 17 2 15

razem 277 110 167
w 16 w ojew ództw ach pow iatów  m ających  nie m ający ch

pism a w ydaw nictw  
prasow ych

T ablica  pow yższa w skazuje ponadto,, że p ism a  są 
przew ażnie ześrodkow ane po w ie lk ich  m iastach . P ań ­
stw o, rząd, naród, m ają n ad m iar „radców' general- 
nych“, dających w sk azów k i i rady, jak załatw iać  
spraw y ogólne, ca łości państw a dotyczące. N atom iast 
prow incja i sam orządy cierpią na brak tych dorad­
ców. 60 % pow iatów  nieana p ism .

N ajd osk on alszą  form ą czasopism  są dziennik i, 
ściślej p ism a  w ychodzące przynajm niej raz na dzień. 
Z asada ta  dotyczy w ła śc iw ie  ty lk o  p ism  ogólno en­
cyk lopedycznych , gdyż p ism a specja lne z natu ry  rze­
czy zasadniczo n ie  potrzebują tak  częstego z jaw ian ia  
się i m aterjał in form acyjny, zaw arty  w' n ich , nie traci 
na tem , czy będzie dostarczony czyte ln ik ow i dziś czy 
też za tydzień . W yjątek  w śród p ism  specja lnych  pod 
tym  w zględ em  stan ow ią  za ledw ie „Monitor" i k ilka  
p ism  h an d low ych , które w ych od zą  codziennie. W szy­
stk ie  in n e  p ism a  treści specjalnej w ychodzą bądź raz 
na tydzień , bądź co m iesiąc , a naw et rzadziej.

G azety zagranicą w ychodzą zazw yczaj dwa a n a ­
w et w ięcej razy dziennie, u nas zaś obecnie ukazują  
się dw a razy dziennie ty lko  „Kurjer W arszaw ski"  
i „Kurjer Poznański". Gazet w ychodzących  dw a razy  
na dzień  jest w  P o lsce w ięcej, ale dla pow odów  śc iślej 
n ieu sta lon ych  drugie w yd an ia  m ają  inne n azw y  
i w ychodzą jako sam odzielne p ism a w ieczorow e lub  
poranne.

N aogół liczba dzienników , w ychodzących  codzien­
n ie (u n ikając dziw nie nazw y dziennik , pod którą je ­
dnak w ychodzi około 60-ciu przew ażnie p ism  tygo­
dniow ych) jest w P olsce stosu n k ow o n iew ie lk a  i n ie  
przekracza 130. O ile  zaś u w ażać za jedno w yd aw n i-  
ctvyo tak ie  w yd aw n ictw a, które m ają  dw a w ydania , 
w ychodzące pod różnem i nazw am i, — to liczba d zien ­
n ików  spadnie w ła śc iw ie  do 100. N ie m ogą pow iek-
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szyć tej liczby rozpow szechniające się o sta tn io  w yda­
n ia  lokalne  n iek tó rych  w ydaw nictw  stołecznych:

12 „E xpresów “,. 9 „A. B. C.“ w  O strow iu zaś Mazo­
w ieckim  cztery „Gońce", K rotoszyński, N arodow y, 
S ieradzk i i W ieluńsk i, w  Lesznie dw a „Gońce": Lesz­
czyński i P o lsk i itp.

N a zaznaczenie jeszcze zasługuje , że u  nas, jeżeli 
w jak im ś m ieście w ychodzą p i s m a  c o d z i e n ­
n e , to prezw ażnie w liczbie m nogiej, po tró jnej, po­
dw ójnej. T ak  tedy  p o s iad a ją  p ism  codziennych:

Warszawa 25
Poznań 11
Łódź 9
Lwów 8
Katowice 7
Kraków 5
Wilno, Lublin i Ostrów - po i
Kalisz, Piotrków, Gdynia, Starogard,
Toruń, Włocławek — po 3
Bydgoszcz, Radomsko, Płock, Grodno, Białystok, 
Częstochowa, Sosnowiec, Tczew i Leszno — po 2

18 m ias t m a  po jednym  piśm ie codziennem , 
a  wogóle p ism a  codzienne w ychodzą w  42 m iastach . 
Że zaś w  Polsce jes t 277 m ias t pow iatow ych, w ięc za­
ledw ie około 15% m iast pow iatow ych posiada p rasę  
codzienną. Cale w ojew ództw a, ja k : S tan isław ow skie, 
W ołyńskie i T arnopo lsk ie  n ie m a ją  an i jednego p i­
sm a codziennego. N iew iele ich  je s t rów nie w Pole- 
skiem  i B iałostockiem . Z 16 w ojew ództw  posiada ty l­
ko 11 — pism a codzienne.

K l a s y f i k a c j a  c z a s o p i s m  w edług te rm i­
nów  ich w ychodzenia poza 130 gazetam i p rzedstaw ia  
się jak  n astęp u je :

2 razy na tydzień wychodzi 53
3 razy na tydzień wychodzi 49 
raz tygodniowo wychodzi 446 
2 razy na miesiąc wychodzi 163 
raz na miesiąc wychodzi 425 
raz na kw artał wychodzi 70

Pozostałe czasopism a w ogólnej liczbie około 
400 w ychodzą w  czasokresach najp rzeróżn iejszych : 
trzy  razy  n a  m iesiąc, co dw a m iesiące, co pół roku , 
raz n a  rok , dziew ięć i dziesięć razy  n a  ro k  i w  te rm i­
nach n ieokreślonych. N ajw idoczniej ak tu a ln o ść  d la  
tych czasopism  jest obojętna.

(Ciąg dalszy  nastąp i).

O p racow an ie  p ro jek tu  u sta w y  p rasow ej  
p rzez  Z w iązek  W y d a w có w .

(Posiedzenie Rady Polskiego Związku W ydawców  
Dzienników i Czasopism.)

W  d n iu  21 lutego r. b. odbyło się w W arszaw ie po- 
siedezn ia R ady  Polskiego Z w iązku  W ydaw ców  Dzien­
ników  i Czasopism  pod1 przew odnictw em  prezesa 
p. F e lik sa  M rozowskiego („K urjer W arszaw ski").

N a ran n em  posiedzeniu R ada Z w iązku w y słu ­
ch a ła  re fe ra tu  d y rek to ra  Zw iązku p. S tan is ław a 
K auzika w spraw ie p ro jek tu  nowej u s taw y  prasow ej, 
opracow anego n a  podstaw ie tez i w niosków  b. p re ­
zesa S ąd u  Najw yższego p. A. M ogilnickiego przez 
kom isję w sk ładzie pp.: Antoniego- L ew andow skiego 
(„Express P o ran n y "  i „K u rjer Czerwony"), M ieczy­
sław a  N ik lew icza („Gazeta W arszaw ska") i S ta n is ła ­
w a K au z ik a  i przyjętego n a  specjałnem  posiedzeniu 
Z arządu  Głównego z udziałem  pp.: F ran c iszk a  Gło­

w ińskiego („Express L ubelski"), M arcelego Palem o- 
na-M agnuskiego („K urjer P o ran n y "  i „P rzegląd  W ie­
czorny"), F e lik sa  M rozowskiego i Jerzego S zapiry  
(„Robotnik").

Po w yczerpującej dyskusji, w k tó rej obok preze­
sa R ady p. F e lik sa  M rozowskiego i członków pom ie- 
nionej k o m isji b ra li udzia ł pp.: S tan isław  Bok („Sło­
wo Pom orsk ie"), M ieczysław  Dobija („Ilustr. K u rje r 
Codzienny"), W acław  G ebethner („Tygodnik I lu s tro ­
w any"), F ranciszek  G łow iński, Emdlja G rocholska 
(„Kobieta W spółczesna"), Szczepan Jeleński („Tę­
cza"), F ran c iszek  K ra jn a  („P. A. R eklam y"), E dw ard  
Paw łow sk i („K urjer Poznańsk i"), Z ygm unt P ie rack i 
(„Bluszcz"), N. Szwalbe („Nasz P rzegląd") — R ada 
Zw iązku z a t w i e r d z i ł a  osta teczn ie  p  r o  j e k t  
u s t a w y  p r a s o w e j  i poleciła Z arządow i Głów­
nem u Zw iązku złożenie go n a  ręce P rezyd jum  Rady 
M inistrów  oraz preizydjów k lubów  poselskich.

N a popołudniow ym  posiedzeniu  R ada Zw iązku 
w y słu ch a ła  sp raw ozdan ia  z prac  Z arządu  Głównego 
i sekcji Z w iązku w okresie  ubiegłych trzech  m iesię­
cy, rozpatrzy ła  b ilan s Z w iązku n a  dzień 31. 12. 1929 r„  
oraz za tw ierdziła  p re lim in arz  budżetow y b iu ra  
Zw iązku na I. półrocze 1930 r. N adto za tw ie rdziła  
szereg w niosków  Z arządu  Głównego w  sp raw ach  or­
gan izacy jnych , w śró d  k tó rych  podnieść należy  u tw o ­
rzenie 6-tej sekcji Zw iązku — sekcji p ropagandy  czy­
teln ictw a.

Z chwili bieżącej
Instrukcja w  sprawie cenzury prasowej w Polsce.

W dniach najbliższych wydana zostanie przez m inister­
stwo spraw wewnętrznych instrukcja dla prokuratorów 
i władz ogólnej administracji, dotycząca cenzury praso­
wej.

Druk polskich książek w Niem czech. Jak wiadomo, 
książki, przywożone do Polski, nie podlegają opłatom cel­
nym. Spowodowało to — jak stwierdza organ śląskiej iz­
by liandlowo-przemysłowej — osobliwe zjawisko, że w 
ostatnich czasach głównym dostawcą książek polskich są 
Niemcy. Przywóz książek z zagranicy wynosi miesięcz­
nie 30 do 50 tonn. W samych Niemczech wydrukowano 
w ostatnim  kwartale przeszło 100 nakładów polskich 
książek, na zamówienie wydawców polskich, którym dru­
karze niemieccy dają kredyty długoterminowe, do jedne­
go roku, na co żadna drukarnia polska nie może sobie 
pozwolić.

Nowy katolick i dziennik w Rzymie. „Osservatore Ro­
mano" zapowiada ukazanie się nowego katolickiego dzien­
nika jako organu katolickiego Centrum pod tyt. „Corriere". 
Ukaże się on nakładem drukarni dawniejszego pisma 
faszystowskiego „fylondo", której zabudowania, maszyny 
i personel zarazem obejmuje.

Biały  kruk. Na wystawie pamiątek romantycznych, 
urządzonej przez paryską bibljotekę narodową, znajduje 
się egzemplarz pierwodruku książki Madame de Stael, 
opisującej ówczesne afery Niemiec. Książkę tę zdołano 
ochronić przed zniszczeniem, nakazanem w r. 1810 przez 
Napoleona. Z pierwodruku tego egzystują oprócz powyż­
szego jeszcze trzy niekompletne egzemplarze, które udało 
się pani Stael uratować; jeden z nich znajduje się w bibljo- 
tece uniwersyteckiej w Wiedniu, drugi w Coppet, a trzeci 
na zamku w Broglie, z którego uskuteczniono londyński 
przedruk w r. 1813. Z pierwszego nakładu znany jest 
jedynie wyżej wspomniany egzemplarz z paryskiej bibljo- 
teki hrabiego Portalis, będącego za czasów „De 1‘Allemagne 
Affaire" generalnym dyrektorem „Imprimerie et Librai- 
rie“, prowadzącym zarazem jako taki cenzurę. Książka ta 
wówczas wzbudziła poruszenie i została nakazem cenzu­
ry zniszczona.



N adzw yczajnej w ydajności 
i p ierw szorzędnej jakości zawdzięcza

„SOLALI" CARBON-PAPER
K alka  do m aszyn  do p isan ia

swoją wziętośe jako najlepsza krajowa kalka do maszyn do pisania.
D o n ab y cia  w e  w szy stk ich  sk ład ach  pap ieru .

Ze Stowarzyszenia Polskich Kupców  
Papierniczych w Poznaniu.

Zniesienie bojkotu wyrobów Niem eńskiej Fabryki
Ii o m  u  11 i k a t .

W  s p r a w ie  n ie w ła ś c iw e g o  w y s tą p ie n ia  N ie m i pil­
s k ie j  F a b r y k i  z G ro d n a , o g ła s z a  Z a r z ą d  2 n iż e j p o d a ­
n e  p is m a  O g ó ln o p o lsk ie g o ' Z w ią z k u  K u p c ó w  g a ł. p ap .-  
p ism . R zp l. P o ls k ie j  w  W a r s z a w ie  do  w ia d o m o śc i 
c z ło n k ó w  i z a in te re s o w a n y c h .

Z a rz ą d  n a s z  u w a ż a ł ,  że k a r a  1000 zł j e s t  n ie w y ­
s ta rc z a ją c a ,  za  t a k  c ię ż k ie  u c h y b ie n ia  i s t r a ty ,  ja k ie  
p o n io s ło  k u p ie c tw o  n a s z e j b ra n ż y . A ż e b y  i  p o z n a ń ­
s k im  k u p c o m  d a ć  p e łn ą  s a ty s f a k c ję ,  z a ż ą d a ł  n a s z  
Z a rz ą d  k a r y  ró w n ie ż  1000,—  zł n a  c e le  n a s z e g o  S to ­
w a rz y s z e n ia .  N ie m ie ń s k a  F a b r y k a  o ś w ia d c z y ła , że 
w  o b e c n y c h  w a r u n k a c h  t r u d n y c h  i w  d o d a tk u  w obec 
p o n ie s io n y c h  s t r a t ,  t a k ie j  s u m y  w n ie ś ć  n ie  m oże, 
w obec czego  zg o d z o n o  s ię  n a  k w o tę  zł 500,— (p ięćse t), 
k tó re  z o s ta ły  w p ła c o n e  n a  r ę c e  n a s z e g o  p re z e sa  
p . W a le n te g o  J a ro s z a .

W o b e c  ta k ie g o  z a ła tw ie n ia  s p r a w y ,  z n o s im y  z a ­
w ie s z o n y  b o jk o t n a d  w y ro b a m i N ie m ie ń s k ie j  F a b r y ­
k i,  i c h ę tn ie  p r z y c h y la m y  s ię  do  w n io s k u  n a sz e g o  
O g ó ln o p o lsk ie g o  Z w ią z k u  w  W a r s z a w ie .

Stowarzyszenie Polskich Kupców Papierniczych  
w Poznaniu.

* ¥ ¥
O gólnopolski Zw iązek (i. XII. 1920.

Kupców Gałęzi P ap iern iczo-P iśm ie iin iczej 
W arszaw a

Koło P ap ie rn ik ó w
w Poznaniu .

W obec bezpośredniego ob słu g iw an ia  konsum entów  
przez N iem eńską F ab ry k ę  w G rodnie, do k tó ry ch  w zm ian ­
kow ana fa b ry k a  w lis topadzie  ro zesła ła  okó ln ik  w raz z 
obniżonym  cennik iem , nie d a jący m  kupcom  w n iek tó rych  
w ypadkach  n aw e t 10%-ego zarobku , Koło P ap ie rn ików  
przy S tow arzyszen iu  Kupców P o lsk ich  w W arszaw ie  u ch ­
w aliło, ab y  kupcy  n ie d aw a li w spom nianej fabryce żad­
nych  obsta lunków , an u lo w a li poczynione a jeszcze n ie­
w ykonane zam ów ienia, tudzież pozostaw ili do dyspozycji 
tejże firm y  zn a jd u ją ce  się, a  jeszcze n iezap łacone w yroby 
in tro lig a to rsk ie . Z w racam y  się do W P anów  w m yśl so­

lida rności k u p iec tw a  polskiego o ła sk aw e stosow an ie się 
do pow yższej uchw ały , ja k  rów nież o kom un ikow an ie  
n am  o w szelk ich  uch y b ien iach  tego ro d za ju  ze s tro n y  fa ­
b rykan tów , gdyby się W P anow ie z n iem i zetknęli.

D la ścisłości k o m u n ik u jem y , że d y rek c ja  N iem eńskiej 
F ab ry k i u zn a je  obecnie swój b łąd  i chce poczynić z tego 
pow odu rek o m p en sa ty  na rzecz k u p iec tw a  i dostosow ać 
się do naszych  życzeń. „  , „  . ,

Z arząd  Zw iązku.

O gólnopolski Z w iązek 10. 11. 1930.
K upców  Gałęzi P ap iern iczo -P iśm ienn icze j 

W arszaw a
W. P.

P oniew aż N iem eńska F a b ry k a  uw zg lędn iła  żąd an ia  
nasze, w ycofu jąc się z bezpośrednich  dostaw  d la  k lien te li 
i p rze d staw iła  n am  odpow iednie listy , ja k ie  w te j sp ra ­
wie w ystosow ała, a także  w p łac iła  zł i 000.— jako  k arę  
za n iew łaśc iw y  swój krok , n a  cel, k tó ry  u s ta li Zarząd 
Z w iązku; dale j w  m a jący m  w ydać się c e n n ik u  zobow ią­
za ła  się uw zględnić odpow iedni zysk d la  kupców , z k tó ­
rym i m a  iść w  przyszłości rę k a  w rękę, — n ie m a obecnie 
przeszkód  do czyn ien ia znów  zakupów  w w ym ienionej 
fabryce. ™ . _  . .  Z arząd  Z w iązku.

Znak czasu i dziwne zwyczaje  
poważnych fabryk gdańskich.

K u p ie c tw o  c a łe j P o ls k i  o tr z y m a ło  z i l r m y  
G u n th e r  W a g n e r  z G d a ń s k a ,  z n a n e j  z w y ro b ó w  m a r k i  
„ P e l i k a n " ,  p is m o , w  k tó re m , ż ą d a  o d  k a ż d e g o  
s p r z e d a ją c e g o  je j  w y ro b y , d e k la r a c j i  n a s tę p u ją c e j  
t r e ś c i :

„Do F irm y  G u n th er i W agner, G dańsk.
„N iniejszem  zobow iązuje się tow arów  p rzezem nie u P a ­

nów zak u p io n y ch  nie sp rzedaw ać poniżej cen, u s ta n o w io ­
nych przez P an ó w  d la  de ta licznej sprzedaży. N a w ypadek  
n a ru sz e n ia  przezem nie pow yższego obow iązku zobow iązuje 
się zap łacić  P anom  k a rę  k o n w en c jo n a ln ą  w kw ocie 1.000 zl, 
a to bez w zględu na to, czy i ja k ą  szkodę P anow ie  fak ty cz­
nie w  d an y m  w y p ad k u  ponieśli, w  razie zaś w ykazan ia  
przez P anów  rzeczyw iście poniesionej w iększej szkody, zo­
bow iązu ję się w całości P anom  ta k o w ą  w ynagrodzić  naw et 
w kw ocie wyższej od pow yżej u stanow ionej k a ry  k o n w en ­
c jonalne j, jeśli szkoda przez P an ó w  w sk u te k  n a ru sz e n ia  
p rzezem nie pow yższego obow iązku pon iesiona , — będzie 
w iększa od u stanow ionej pow yżej k a ry  konw enc jonalne j" .

Organ Polskich Kupców branży papierniczo-pisemnej

PRZEGLĄD PAPIERNICZY
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N a ten  n iep r a k t y k o w a n  y do tąd  zw yczaj, k tó ry  
je s t szczytem  p re ten sji do ku p iec tw a polskiego, za­
reagow ał członek naszego S tow arzyszenia, p. Józef 
Czosnowski, w  n astęp u jący  sposób:

„Do firm y  G iin ther W agner, G dańsk.
„W  odpow iedzi n a  p ism o z d n ia  11. 2. 30. nadm ien iam , 

że w łaśn ie  ta k  m nie, ja k  i k ażdem u  odsprzedaw cy zależy 
na u trz y m a n iu  u stan o w io n y ch  przez fab ry k ę  cen sp rzed a­
ży i nie zdarzy ło  się do tąd  n igdy, ażebym  p ió ra  sp rze d a ­
w ał poniżej zl 30.—

Jednakow oż ze w zględu n a  to, że W P anow ie p o zw ala ją  
sobie obciążać k a rą  k o n w en c jo n a ln ą  to w a r p rzezem nie już 
zap łacony , za tem  m o ją  w y łączną w łasność, zapy tu je  się 
W P anów , czyby n a  tych  sam ych  p o d staw ach  zgodzili się. 
że zap łacą  każdem u  kupcow i zł 10.000.— k a ry  konw encjo ­
n a ln e j, o ile p rzez n as  o trzy m an ą  gotów kę w y ślą  do N ie­
m iec, a n ie  pozostaw ią  ją  w  Polsce. — B yłaby  to p re te n s ja  
o podobnym  ch a rak te rze .

Rew ers, w y su n ię ty  przez P anów  d n ia  6. 2. 30. uw ażam  
za n ielogiczny.

Czy W P anow ie t r a k tu ją  to  jak o  p u ła p k ę  n a  k lien tów , 
ażeby dodatkow o po raz  d ru g i zarobić n a  piórze, w  form ie 
k a ry  k o nw enc jonalne j. Sądzę, że fa b ry k a  pow ażna może 
ty lk o  raz  n a  tow arze zarobić. S o lidny  kupiec, k tó ry  d a ł 
raz  słowo, że cenę sp rzedaży  u trzy m a, to  n a  pew no ta k  po ­
stą p i i n iepo trzebne są  d la  niego k a ry  i podp isyw an ie  r e ­
w ersów .

Tylko n a  ta k ie j podstaw ie  wogóle b ęd ą  ta k  ja , jak  i 
d ru d zy  koledzy zakupyw ać u  W P anów  w ieczne p ió ra , —- 
lub  też zrezygnu jem y  ze s to sunków  h an d low ych  z W P a- 
nam i.

P rzy  tej okaz ji p ro siłb y m  o podanie, k to  z so lidnych  
kupców  W P an o m  w yżej w ym ien iony  rew ers n ad e s ła ł pod ­
p isany , bo ta k ie  p ism o podpisze ty lko  f irm a  n ieso lidna .

R ew ers je s t z redagow any  w  ta k ie j form ie, że i n a jso ­
lidn ie jszy  kup iec  p rzy  sp rzedaży  fab ry k a tó w  W P anów  li­
czyć się m usi z p rocesam i, o ile dobra  w ola lub  log ika u 
W P anów  nie dopiszą".

Z pow odu, że f irm a  g d ań sk a  przekroczyła m iarę  
dobrych  obyczajów  i kup iectw o polsk ie p o trak to w a ła  
w sposób poniżający , S tow arzyszenie nasze sk ład a  
uroczysty  p ro test, w zyw a sw ych członków', ja k  i cały 
ogół pap iern ików  do nie sk ład an ia  i n ie podp isyw a­
n ia  podobnych u jm ę nam  przynoszącycli rew ersów .

Stowarzyszenie Polskich Kupców Papierniczych  
w Poznaniu.

O d  R1 ed a k  c j i :
F ab ry k i polskie „H erolda" w P oznan iu , Leszczyń­

skiego w W arszaw ie, „ Isk ra"  K arm ańsk iego  w K rako­
wie w zyw am y do spotęgow ania w szystk ich  sił, celem 
d o ró w n an ia  i w yelem inow ania w yrobów  tych  firm , 
k tó re  t ra k tu ją  nasze kupiectw o jako  czynnik  d rugo­
rzędny  i w edług daw nych p ru sk ich  pojęć, u w ażają  
za ludzi drugiej k lasy , zatem  m niej w artościow ych, 
bo tak iego  rew ersu  n ie  odw ażonoby się podać ogóło­
wi k u p iec tw a niem ieckiego.

Czy nie czas do u tw orzen ia  polskiej fab ryk i w iecz­
nych piór?

Czy nie zaleca się zastanow ić nad  s ta łą  rek lam ą  
w  czasopism ach fachow ych ażeby przypom nieć się 
kupcow i polsk iem u, k tó ry  zag ran iczną re k la m ą  p ra ­
wie co dzień jest zarzucany.

E cha w ieczo rk u  to w a r z y sk ie g o  
P o lsk ich  K u p ców  p ap iern iczych .

W  d n iu  22 lu tego odbyła się p ie rw sza, n ad e r sy m p a­
tyczna zab aw a członków  S tow arzyszen ia  P o lsk ich  K upców  
P ap ie rn iczy ch  w  P o zn an iu  w  p ięk n y ch  sa lac h  Dom u K u­
piectw a Polsk iego  p rzy  u licy  Z w ierzynieck iej n r. 10.

K om ite t zabaw y, sk ła d a jący  się z p. S zym ańsk ie j i p. 
Pończy, dołożył w szelk ich  s ta ra ń , ażeby przeb ieg  zabaw y 
był m iły  i sym patyczny , ren o m u jący  S tow arzyszenie . — 
U dział cz łonków  i sym p aty k ó w  by ł bardzo  liczny; n a d ­
m ien ić  w ypada , że n ie m a l w szelkie firm y  b ran ż y  nasze j 
w zięły udział w  zabaw ie, zb liska  i zdaleka. Miłe w rażen ie  
w yw ołał u d z ia ł w zabaw ie gości w arszaw sk ich  pp. p rezesa  
K ruszew skiego i re p rez en ta n ta  firm y  H aw elk a ; p. E d w ar­
d a  K ręglew skiego  z P o zn an ia  i p. B a rtla  z Bydgoszczy.

S ta ra n ie m  członków  K om ite tu  zebrano  n a  cele u rzą d ze­
n ia  zabaw y około 2 000 złotych, z czego p o k ry to  koszty  
zim nego bu fe tu  i w spólnej kaw y, a pozatem  przeznaczono 
na Dom K upiec tw a Polsk iego  300 złotych.

T rad y cy jn y m  zw yczajem  rozpoczęto zabaw ę tan eczn ą  
polonezem , p row adzonym  przez p. Ja ro sza  i p. D orszew ską. 
Podczas w spólnej k aw y  w ygłoszono szereg okolicznościo­
wych toastów , dz ięk u jąc  w p ie rw szym  rzędzie p. S zym ań­
sk ie j, k tó re j w ręczono b uk ie t, i p. Pończy za a ran żo w an ie  
p ierw szej i za razem  ta k  sym patycznej zabaw y.

W  sposób m iły, w śród pochw ały  godnej h a rm o n ji b a ­
wiono się do św itu . Goście odnieśli n ad e r  sym patyczne 
w rażen ie  z p rzeb iegu  zabaw y i naszego w spólnego Domu 
K upiectw a P olskiego. ______

O b ecn a  sy tu a cja  w  h an d lu  b ranży  
p ap iern iczej.

W b ranży  papierniczej o sta tn io  obroty  zm niejszyły 
się. Złożyło się na to szereg przyczyn. P rzedew szyst- 
k iem  słab a  w ypłacalność, k tó ra  pow oduje b rak  zau fa ­
n ia  dO' odbiorców  i przyczynia się do zm niejszenia  ilo ­
ści tran zak cy j.

Liczba w eksli p ro testow anych  w tej b ranży  w d a l­
szym ciągu  je s t duża, m ały  p rocen t k lien tów  re ­
g u lu je  p u n k tu a ln ie  swoje zobow iązania, a  w iększość 
dom aga się dalszych p ro longat term inów  płatności 
i zam ian y  w łasnych  w eksli k lien tow skiem i. D otkliw ie 
daje  się odczuw ać b rak  pieniędzy. Solidniejsi odbior­
cy znacznie o g ran icza ją  swoje zakupy.

W  tych  w a ru n k ach  h u rto w n ie  papiern icze , 
a szczególnie m niejsze, zn a jd u ją  się w tru d n o śc iach  
finansow ych. O statn io  nastąp iło ' k ilk a  b an k ru ctw  
w śród h u rto w n i. W  najgorszych  w a ru n k ach  p ra cu ją  
h u rtow nie , h an d lu jące  p ap ierem  w ydaw niczym . Cen­
tra ln e  b iuro  sprzedaży p ap ie ru  bezdrzew nego M. K. S. 
(M irków, Klucze i Soczewka) d yk tu je  h u rto w n io m  do­
syć ostre, ja k  n a  obecne czasy W arunki, żądając po­
k ry c ia  gotówkowego 25% należności przy zaw iera­
n iu  tran zak cy j, a n a  resztę po k ry c ia  w ekslow ego z te r ­
m inem  p łatności do 3 i 4 m iesięcy. R ab aty  udzielane 
są h u rto w n io m  w różnych w ysokościach, zależnie od 
obrotów. W iększe h u rto w n ie  o trzy m u ją  15—25% r a ­
batu . M niejsze h u rto w n ie  u sk a rż a ją  się n a  to, że po­
lity k a  M. K. S. w  s to su n k u  do n ich  p o leg ająca  n a  d y k ­
to w an iu  ostrych  w arunków  sprzedaży i udzie lan iu  
m ałych  rabatów  łącznie z n iew ypłacalnością  odb io r­
ców i kurczen iem  się ry n k u  zbytu, odcina ich egzy­
stencję.

H urtow nie  sp rzedają  to w ar sw oim  odbiorcom  na 
m iesięczny rach u n ek  o tw arty  i n a  w eksle od 3 do 0 
m iesięcy. Z arobki w iększości h u rto w n i są  m ałe.

Pom im o w ysokiego cła w  dalszym  ciągu  im porto ­
w ane są  do P o lsk i w yroby zagraniczne. Zaznaczyć n a ­
leży, że fab ryk i zagran iczne d a ją  sw oim  odbiorcom  
lepsze w a ru n k i kredytow e, m ianow icie k red y t 6-cio 
i 7-mio m iesięczny, bez doliczenia dopłat dyskonto­
wych, k tó re w k ra jow ych  fab rykach  w ynoszą 10%.
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Z d z ie jó w  fab ryk acji o łó w k a .
Pióro  i ołówek na leżą  do n a jb ard z ie j upow szech­

n ionych przedm iotów  n a  n iw ie p racy  cyw ilizacyjnej,
0 tem  w ątp ić  n ie m ożna. F ab ry k a c ja  o łów ka jes t 
stosunkow o bardziej skom plikow aną od fab rykac ji 
p ió r do p isan ia , ta k  zw anych „stalów ek", k tó re  w y­
rugow ały  s ta ro d aw n e pióro gęsie. F ab ry k a c ja  ołów­
k a  w ym aga specja lnej wiedzy, m aszyn  precyzyjnych  
oraz w ielu  złożonych środków  techn icznych  i chem i­
cznych. W  czasach s ta ro d aw n y ch  używ ali, m iano­
w icie R zym ianie, tab liczek  w oskow ych i „sty lus" 
do ro b ien ia  no ta tek , a  dzisiaj każdy  uczony czy h a n ­
dlow iec posługu je się w tym  celu ołów kiem  i n o ta t­
nikiem .

Z an im  pow stały  now oczesne „ołów ki" posługi­
w ano się w celu ro b ien ia  n o ta tek  p ręc ik am i z oło­
w iu, k tó re  z up ływ em  la t opraw iano  w drew no, skąd  
p o w sta ła  nazw a w spółczesnego „ołów ka", k tó ry  byw a 
w y rab ian y  ju ż  n ie z ołowiu, lecz g ra fitu . Nazwa 
po lsk a  „ołówek", n iem ieck a  „B leistift"  i ang ie lska  
„Lea pencil" „Blei" n iem ieckie ja k  słowo angielsk ie  
„Lead" znaczy ty le co ołów — przypisek) w yw odzą 
od ołow iu, ja k  w idać, swe pochodzenie.

N iekoniecznie podatne m u sia ły  być w używ aniu  
owe s ta ro d aw n e ołów ki do p isan ia . Z asadniczy 
zw rot w fab rykacji o łów ka rozpoczął się po odkry­
ciu  kop aln i g ra fitu  1664 ro k u  w C um berland . W ów­
czas to A nglicy w pad li n a  pom ysł p iło w an ia  brył 
g rafitow ych n a  p ręcik i i s ta li się w yłącznym i p rodu­
cen tam i tego rodzaju  ołówków. Pod koniec ośm na- 
stego s tu lec ia  pom ysłow y F ran cu z  Conte w ynalazł 
u lepszony w yrób ołówków z g ra f itu  mielonego, 
zm ieszanego sztucznie z g linką. Był to  już znaczny 
postęp  n a  n iw ie p rodukc ji ołów ka, tak  dalece, że an ­
g ie lsk i p rzem ysł o łów karsk i u s tąp ił po la  fran cu sk ie ­
m u  przem ysłow i o łów karsk iem u; dzięki tem u w yna­
lazkow i s ta ła  się F ra n c ja  aż do 1840 ro k u  głów ną 
p ro d u cen tk ą  ołówków. Nowe pom ysły  i techniczne 
u d o sk o n a len ia  po 1840 ro k u  p rzesunęły  pole w ytw ór­
czości ołów ka do B aw arji, gdzie pow sta ły  olbrzym ie 
fab ry k i ołówków udoskonalonych  n iety lko , lecz
1 stosunkow o tań szy ch  od ów czesnych angielsk ich  
i fran cu sk ich  wyrobów.

N a te ren ie  P o lsk i dopiero pod koniec dziew iętna­
stego w ieku  założono liczny szereg fab ry k  w ytw a­
rza jący ch  ołówki. W łaśc ic ie lam i tych  fabryk , tak  
w W arszaw ie, ja k  W iln ie  i G rodnie byli ludzie o cha­
rak te ry s ty czn ie  b rzm iących  nazw iskach , oczywiście 
n ie należący  do ra sy  po lsk iej: B rac ia  H erm an , Elja- 
szew, Gauszyn, Szaem an, S ch tad ler, T arakanow , 
L an d sm an  oraz inni. W szyscy powyżej w ym ienieni 
dziś już nie is tn ie ją . Obecnie is tn ie ją  ty lko  dw ie fa­
b ry k i ołów ków  w Polsce, now ocześnie urządzone, 
lecz nie w iele o n ich  słychać n a  łam ach  p ism  facho­
wych. Nie sto su ją  odpow iedniej rek lam y, stąd  też 
borykać się m uszą w ielce z n iem iecką i czechosło­
w ack ą  k onkurencją .

*  *  *

L aseczka d rew n ian a , barw n ie  po litu row ana, 
z czarnym  lub b arw nym  pręcik iem  w ew nątrz, zanim  
zosta ła  w y d an ą  do uży tku , p rzeszła  różne bardzo cie­
kaw e przeobrażenia. Z d rew n a  dum nego cedru  wy­
rąb an eg o  w gąszczach sk w arn ej F lorydy, albo dla 
tań szy ch  ołówków z naszej rodzim ej olszyny, po łą­
czonego z g ra fitem  pochodzącym  z kn ie i sybiryj- 
sk ich  lub cejlońskich , pow staje  ołów ek nowoczesny, 
s łu żący  d la  potrzeb dorosłych i dziatw y  szkolnej.

Jak  pow iedziano wyżej — ołówek sk ład a  się 
z dw óch części: d rew n a i g ra fitu . T ak  drew no jak  
g ra fit byw ają  oddzielnie opracow ane, zan im  o trzym a­
ją  pow ierzchow ną ogładę, przyczem  g ra fit stanow i 
n ie jako  „duszę" ołówka.

W  olbrzym iej, chłodnej p racow ni u staw iony  je s t 
liczny szereg m łynków  do m ie len ia  g ra fitu ; chociaż 
m łynk i k ręcą  się dokoła sw ych osi w ru c h u  szalo­
nym , n ie  słychać jednakże żadnego w rzasku . M ielo­
ny  byw a g ra fit sproszkow any, sp row adzany  z zag ra ­
nicy  w beczkach, n a  m iejscu  zm ieszany  z g lin ą  i wo­
dą, P o w sta ła  s tąd  m asa  m a  w ygląd ciasta , którego 
cząsteczki doprow adzone są  do idealnego w prost roz­
ta rc ia . P ra c a  tych  m łynków  jest au to m aty czn a  
i d łu g o trw ała  pom im o szybkich obrotów, a  k rz ą ta  się 
kolo n ich  ty lko jeden  zazw yczaj robo tn ik . Poniew aż 
roz ta rc ie  m asy  g rafitow ej z g lin ą  i w odą w pływ a na 
doskonałość ołów ka, przeto g a tu n k i m ielone byw ają  
dniem  i nocą przez okres około dw óch tygodni, a n a j­
lepszego g a tu n k u  naw et do trzech m iesięcy! Czą­
steczki g ra fitu  b y w ają  m iażdżone przechodząc sp i­
ra ln ie  pom iędzy k am ien iam i m im ośrodkow o u sta - 
w ionem i. Na tem  jednakże n ie kończy się b y n a j­
m niej m iażdżenie rzeczonego c iasta  grafitow ego. 
C iasto g rafitow e byw a po doskonałym  p rzem iale  
przeprow adzone do innej u b ik ac ji fabrycznej, gdzie 
dostaje  się pod tłocznie, k tó re  w y c isk a ją  zeń p o sia ­
dan y  zapas wody. N astępn ie w ędru je do suszarn i, 
a  p o tem  jeszcze w celu „up lastyczn ien ia"  pod walce 
m iażdżące.

Po zakończen iu  tych  p rac  n as tęp u je  z kolei m o­
m en t arcyw ażny : tłoczenie p ręc ik a  czyli n itk i g ra ­
fitow ej. Do n iew ielk iej, lecz ciężkiej m etalow ej,
0 form ie cy lindrycznej s tępy  w rzu can ą  byw a czarn a  
m asa  g rafitow a, u b ijan a  m łotem  przez ro b o tn ik a  
k tó ry  w n iczem  nie różni się od czarnego jak  heban  
m urzyna . D rugi ro b o tn ik  s taw ia  cy linder pod tło k
1 zakręca, poczem  bez p rzerw y już w ysuw a się srebr- 
n o -szara  nić obrobionej m asy  grafitow ej, już tak a , 
ja k a  zna jdu je  się w gotow ych ołów kach.

C zuw ający obok stępy  robo tn ik  rozciąga nić g ra ­
fitow ą n a  desce odpow iednio do długości tejże. P ra ­
ca to n ie lada , zważyć bow iem  należy, że cien iuchny  
p ręcik  g ra fitu  przetłoczony został przez stosow ny 
otw ór w k am ien iu  szafirow ym  z o lb rzym ią siłą  ci­
śn ien ia  i to  10 000 k ilogram ów  na cen ty m etr k w a­
dratow y.

W ytłoczone ju ż  pręciki grafitow e, rów no obcięte 
n a  deskach  w ęd ru ją  nasam przód  do suszarn i, po­
czem w suw ane byw ają  do pieca specjalnego, w k tó ­
rym  przez dw ie godziny byw ają  w  tem p era tu rze  1 200 
stopn i w ypalone, ażeby wedle potrzeby s tw ard n ia ły , 
zan im  o trzy m ają  obsadkę d rew n ian ą , bądź to cypry­
sow ą lub  olszynow ą. Z aznacza się, że do obsadek 
używ a się przew ażnie d rew na olszynowego, a cypry­
sowego, sprow adzanego z dalek ich  k ra jów , jedynie 
dla ołówków najcenn iejszych . D rewno cedru  do w y­
robu ołówków  je s t też najdoskonalsze. Drewno olszy­
now e w spółzaw odniczy z drew nem  cedrow em ; olszyn 
p o siad am y  w  całym  k ra ju , a m ianow icie w yrosłych 
nad  P ry p ec ią  stosunkow o bardzo wiele. W  in teresie  
polskiego p rzem ysłu  o łów karskiego rząd  polski za­
kazał wywóz jedynie d rew n a olszowego. P rzem ysł 
o łów karsk i zatem  cieszy się w iększą op ieką rządow ą 
od p rzem ysłu  papierniczego, p rzerab ia jącego  drew no 
n a  pó łfab ry k at papierow y, n a  celulozę. T ak  o k rąg ­
laków  sosnow ych jak  św ierkow ych bow iem  w olno 
n ad m iern ie  w prost wywozić zagranicę , ze czego prze-
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w ażnie ko rzysta  przem ysł pap iern iczy  w A u strji ' 
i Czechosłow acji, a  szczególnie w Niem czech. P rzy  j 
tej sposobności zaznaczyć należy, że zalecałoby się 
m oczary polskie zalesić olszyną, ro sn ącą  bu jn ie  nad  
b rzeg an r strum yków , rzeczułek  i rzek  oraz jezior.

P ow róćm y jednakże  do tem a tu  w łaściw ego, do 
fab ry k ac ji opraw y ołówka. Kloce olszynowe załado­
w ane n a  w agonach  ko lejk i w ąskotorow ej w ędrują, do 
ta r ta k u , gdzie w ielka, p ionow a p iła  n ad staw ia  na 
przyjęcie k loca sześć o lbrzym ich noży zębatych, k tó ­
re je ro zc in a ją  n a  trzycalow e bale. Te bale w ęd ru ją  
następn ie  z b u d y n k u  ta rtaczanego  n a  dw ór celem 
p rzeschn ięc ia  w stosach, poczern po upływ ie odpo­
w iedniego ok resu  czasu w ra ca ją  ponow nie pod piły 
ta r ta k u , gdzie n astęp u je  stopniow e ro zd rab n ian ie  
d rew na ołówkowego. D robniejsze ta rta czk i tn ą  bale 
n a  k locki, a  k lock i na deseczki, k tó re  n a ty ch m ias t 
przesuw ane byw ają  do b u d y n k u  o przew iew nych 
ścianach , gdzie do reszty  w ysychają, tak  żeby nie 
m ia ły  an i odrobiny  w ilgoci w łasne j. Po w yschnięciu  
w ędru ją  do specja lnej ub ikacji, gdzie za pom ocą go­
rących  spec ja lnych  ap a ra tó w  w bija  się w deseczki 
bronzow ą chem iczną ciecz przy  c iśn ien iu  120 a tm o­
sfer. K ąpiel ta  czyni drew no ołówkowe m iękkie oraz j  

barw ne n iby  praw dziw e drew no cedrowe. W  ten spo­
sób spreparow ane drew no olszynowe w ędru je  z po­
w rotem  n a  pew ien czas do suszarn i. D rew no cedro­
we przychodzi z A m eryki zazw yczaj w  p o k ra jan y ch  
deseczkach gotow ych do natychm iastow ego  uży tku ; 
drew no to w yłącznie byw a używ ane do droższych 
ołówków, tak  rysunkow ych  jak  n iek tó rych  che­
m icznych.

Zarów no w olszynow ych jak  cedrow ych desecz­
kach długości ołów ka m aszyna robi po sześć żłob­
ków. Ż łobkark i są niepozorne, lecz bardzo sp raw ne; 
ich nożyczki żłobiące p ra cu ją  z hyżością  około 4 000 
obrotów  w ciągu  m inu ty ! Drewno po w yżłobieniu 
jest ju ż  gotow e n a  przyjęcie g ra fitu ; dzieje się w k le­
ja m i, gdzie je s t zazw yczaj bardzo gorąco i duszno od 
n iem iłe j w oni k leju . Tam  robotnice sm a ru ją  desecz­
ki k lejem , poczem k ład ą  w żłobki sześć pręcików  
grafitow ych, poczem  n a k ry w a ją  d rugą , rów nież k le­
jem  n a ta r tą  deseczką, a  po w yschn ięciu  rzeczone de­
seczki w ęd ru ją  do olbrzym iej p racow ni zapełnionej 
ob rab ia rk am i. Z każdej zlepionej deseczki zapomo- 
cą ob rab ia rek  pow staje  po sześć ołówków, k tó re  by­
w ają  w rzucane do kosza au tom atycznej szlifiark i. 
Ołówek w padłszy  w łożysko sz lifia rk i sunie powoli 
pom iędzy sześciom a pasam i p ap ie ru  szklistego, g ła ­
dzącemu boki ołówka. Nie koniec n a  tern! Po w ygła­
dzeniu  w  szlifiarce byw a ołówek w innej u b ik ac ji fa ­
brycznej barw nie p o litu ro w an y  i lak ierow any . P raca  
w tak ie j ub ik ac ji jes t n iem ało  p rzykra , poniew aż 
woń od lak ie ru  i sp iry tu su  jes t dla za trudn ionych  
p racow nic n iezbyt przy jem ną. Po n ab ran iu  barw y i 
i połysku, śc in an iu  końców  ołów ka, w ęd ru ją  takow e 
do m aszyny  au tom atycznej, „szarfow nią" zw anej, 
k tórej nóż ta lin o w y  ścina  końce ołówków.

Pod sam  koniec ołówek byw a ostem plow any, to 
jes t w ybitą  byw a n a  n im  nazw a ołów ka i firm a  p ro­

ducen ta . Z ała tw ia  to rów nież m aszyna au to m aty cz­
na. Ołówek w pada pod stem pel, k tó ry  sam  czyści się 
o szczoteczkę, nab iera  proszku  bronzowego lub  alu- 
m injow ego z w ałeczka gum owego i s tem plu je  podsu ­
n ięty  ołówek. N a tern kończy się w łaściw a fab ry k a­
cja ołówka. (X)

Notatki
Światowa konferencja przem ysłow ców  papierniczych.

W końcu lu tego  b. r. odbyła się w  H am burgu  św iatow a 
ko n feren c ja  p rzem ysłu  pap iern iczego , w k tó re j b io rą  
ucłział p rzedstaw ic ie le  p rzem y słu  n iem ieckiego, fińskiego, 
szw edzkiego, ang ielsk iego  i am erykańsk iego . Podobno n a  
zjazd p rzyby li rów nież p rzedstaw ic ie le  P olsk i. T em atem  
obrad  m a  być u n o rm o w an ie  i sk o n ty n g en to w an ie  k o n k u ­
rencji S tanów  i K an ad y  n a  ry n k a c h  eu rope jsk ich . Kon­
fe ren c ja  odbyw a się w  ścisłe j ta jem n icy , przy  n iedopusz­
czeniu p rzed staw ic ie li p rasy .

Papier zam iast drzewa. W  B erlin ie  p ro d u k u je  się od 
dłuższego czasu  pap ierow e pły ty , n ad a jące  się do b u d o w a­
n ia w m iejsce drzew a, śc iś le j, je s t to m asa  pap ierow a. 
P ro d u k c ja  je s t ta n ia  a pożyteczność tego now ego m a te rja - 
lu, podobno bardzo  duża,

R osyjski syndykat papierniczy zam ów ił w Finland.ji 
n a  1930 r. 28 000 to n n  p ap ie ru  ro tacy jnego  i drukow ego. (+ )

Chiny. O krągło  55 000 ro zm aity ch  znaków  p isa rsk ich  
p o siad a  język  ch iń sk i, a jak o  uczonego C hińczyka uw aża 
się tego, k tó ry  p rzy n a jm n ie j 10 000 z n ich  opanow ał. 
D aw niej w  ch ińsk ich  szkołach  ludow ych w y k ład an o  
o krąg ło  3 000 znaków , p ensum  to ogran iczono  te ra z  do 
jednego tysiąca .

Wiadomości z firm
Upadłość fabryki torebek Seidler i Grosskurth, Byd­

goszcz. N a żądan ie  firm y  R. A leksandrow icz i Synow ie 
w K rakow ie ogłoszona zos ta ła  upad łość  firm y  S eid ler i 
G rossku rth , daw n ie j P a u l Górges w Bydgoszczy. Z a rzą d ­
cą m asy  upadłościow ej m ian o w an y  je s t ad w o k a t N iedu- 
szyński z Bydgoszczy. Z głaszan ie w ierzy telności w y zn a­
czono do d n ia  20 m arca  r. b.

Fabryka W yrobów Papierowych Kazim ierz Balcero­
wicz w Grudziądzu. Z dniem  14 lu tego  1930 r. w drożono 
co do m a ją tk u  firm y  postępow anie  upadłościow e, p o n ie­
waż n a s tą p iła  jej n iew ypłacalność .

Żywiecka Fabryka Papieru S. A., Żywiec ogłosiła 
b ilan s n a  dzień  30 czerw ca 1929 r., zam y k a jący  się w a k ­
tyw ach  i pasy w ach  ogólną su m ą  11.580.853,44 zl. Czysty 
zysk za ro k  1928/29 w ynosi 002.828,53 zł.

„Jugografica A. G.“, zak ład  w yrobów  rek lam ow ych  
k a len d a rzy  i p la k a tó w  w  B elgradzie, p rzesz ła  z r ą k  p ry ­
w atnych  firm y  F ra n jo  L en titz  w po siad an ie  pew nego to w a­
rzy stw a  akcyjnego, k tórego  w spółw łaścic ie lem  są rów nież 
k ap ita liśc i niem ieccy. F a b ry k a  zao p atrzo n a  zostan ie 
w najnow sze m aszyny  i za tru d n ia ć  będzie około 300 ro b o t­
ników . K ap ita ł zak ładow y w ynosi około 100 in iljonów  
dynarów .

O statn i m a te r ja ł red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-tej. 
P rzed ruk  a r ty k u łó w  dozw olony ty lko  za zgodą red a k c ii — ca łego  re sz tu ją c e g o  
m a te ria łu  in fo rm acy jnego  w  n aszem  słow ab rzm ien iu  ty lk o  z a  podaniem  ź ród ła .

O g ł o s z e n ia :  '/i s tro n a  100 zl, i /2 s t r .  50 zł, J/4 s tr .  
25 zł, Vs s t r .  12.50 zł, l ha s t r .  0.25 zł, Mas s tr .  3.25 zł. 
Na s tr .  1. ok ładk i 1000/0, n a  s tro n ie  U, III i IV okł. 
50°lo w ięcej. D la p o szu k u jący ch  posad 50u/r 
o p u s tu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca się . 
O g łoszenia p rzy jm u je  s ię  do poniedziałku godz. 9. r.

P rzed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  z l, 
m ie sięczn a  2 .0 0  z ł , z d o staw ą  do

W y d a w ca : K orporacja  Zakładów  G raficznych : W y­
d aw n iczych  n a  W ojew ództw o P oznańsk ie  z siedz iba 
w Poznaniu , ul. M asz ta la rsk a  8. T elelon  Nr, 25-55. 
R edak to r naczelny  i o d p ow iedz ia lny : Teodor Kryg 

w Poznaniu .
d om u . Num er p o ie d y ń c z y  5 0 gr.

Czcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, s w .  Marcin 70.


